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Uchwała Prezydium  Rządu 
o przejęciu SOM-ów przez 

Państwowe O środki Maszynowe
(f) Jednym z najważniejszych 

czynników, od których zależy 
całkowite zagospodarowanie u- 
żytków rolnych i osiągnięcie 
wyższych plonów, jest jak naj
szersze stosowanie mechanicz
nej uprawy ziemi. Dlatego w 
trosce o jak najlepsze wykorzy
stanie maszyn rolniczych, jakie 
posiadają Spółdzielcze Ośrodki 
Maszynowe, Prezydium Rządu 
na wniosek Centralnego Związ
ku Spółdzielczego postanowiło 
w  podjętej niedawno uchwale, 
że SOM-y zostaną przejęte od 
gminnych spółdzielni przez 
Państwowe Ośrodki Maszyno
we. Przejęcie to będzie przepro
wadzone do 31 maja br.

W ten sposób dotychczasowe 
SOM-y zostaną przekształcone 
na Gminne Ośrodki Maszyno
we, którymi kierować będą 
POM-y. Wszystkie maszyny po
zostają w tych samych gminach 
i  gromadach i będą 1 w takich 
samych formach, jak dotych
czas, służyć pracującym chło
pom.

Pracownicy dotychczasowych

warsztaty naprawcze, należące 
do SOM i przekazują je Gmin
nym Ośrodkom Maszynowym, 
które przeprowadzać w nich bę
dą naprawy sprzętu rolniczego.

Reorganizacja ośrodków ma
szynowych zmierza więc do 
stworzenia lepszych niż dotych
czas możliwości wykorzystania 
maszyn SOM i do rozszerzenia 
pomocy maszynowej dla chło
pów. Kierownictwo ośrodkami 
przejmują POM-y, które już 
obecnie są silną bazą nowocze
snej, wielkiej mechanizacji, ro l
nictwa. POM-y dysponują dużą 
ilością mechanicznego sprzętu 
rolniczego, a przede wszystkim 
mają odpowiednie kadry pra
cowników fachowych i  politycz
nych, Będą więc mogły lepiej 
kierować pracą ośrodków ma
szynowych w gminach i zapew
nić chłopom jeszcze większą po
moc maszynową w pracach po- 
lowych. Podniesie się również 
i  jakość pracy maszyn. W 
POM-ach pracuje bowiem wie
lu agronomów, którzy pilnują, 
aby praca maszynowa wykony-

Hutnicy zwiększą wysiłki w walce 
o realizację zadań produkcyjnych

List uczestników akademii w Chorzowie z okazji Dnia Hutnika
do towarzysza Bolesława Bieruta

SOM-ów zostaną włączeni w wana była zgodnie z wymaga- 
Bzeregi pracowników POM i bę- { niami agrotechniki. Jednocze-
dą nadal prowadzić Gminne 
Ośrodki Maszynowe POM. Peł
nomocnicy gromadzcy, których 
zadaniem jest sprawowanie 
opieki nad maszynami ośrod
ków i kierowanie ich wypoży
czaniem poszczególnym chłopom 
•w gromadach, będą pełnić swo
je funkcje tak, jak dotychczas 
je pełnili. Za pracę tę otrzyma
ją oni premie od sumy, wpła
canej przez chłopów za wypo
życzanie maszyn.

POM-y przejmują również

śnie w większych Gminnych 
Ośrodkach Maszynowych POM 
powołuje się obecnie specjal
nych instruktorów, którzy będą 
dbać o jak najlepsze wykorzy
stanie maszyn.

Przejęcie SOM-ów przez 
POM-y, które posiadają lepiej 
wyposażone warsztaty mecha
niczne, przyczyni się również do 
poprawienia jakości remontu, 
a co źa tym idzie — . do lepszej 
wydajniejszej i  oszczędniejszej 
pracy sprzętu rolniczego.

W ięce j naw ozów  sztucznych 
d la  ro ln ic tw a

Przed konferencją naukową chemików
(f) W dniach 16 —- 18 bm. od-

1będ zie się w Warszawie kon
ferencja naukowa chemików. 
'Tematem obrad będzie zagad
nienie wykorzystania bogatych 
zasobów surowcowych, jakie 
posiadamy w kraju, dla dalsze
go rozwoju przemysłu chemicz
nego. W konferencji udział 
wezmą najwybitniejsi nasi geo
logowie, profesorowie wyższych 
uczelni i przedstawiciele prze
mysłu.

Tematykę konferencji oraz 
jfej znaczenie omówił w wywia
dzie udzielonym przedstawicie
lowi- PAP członek Komitetu 
Organizacyjnego konferencji — 
dyr. Departamentu Techniki 
Ministerstwa Przemysłu Che
micznego inż. Marian Axt.

„Założenia planu 6-letniego 
— stwierdził inż. A xt — wy
znaczające przemysłowi che
micznemu poważną rolę prze
kształcenia się w drugi po wę- 
glu narodowy przemysł, opie
rały się na potężnej bazie suro
wców takich, jak węgiel, wa
pień i sól. Wielka chemia wy
maga jednak rozszerzenia tej 
bazy na nowe surowce. Jednym 
Z najważniejszych jest siarka, 
która należy do najbardziej de
ficytowych surowców na świę
cie. Bez niej niemożliwy jest

prawidłowy rozwój przemysłu 
chemicznego jak np. włókien 
sztucznych, a przede wszystkim 
przemysłu nawozów fosforo
wych.

Badania naukowców - chemi
ków pójdą w kierunku uzyska
nia potrzebnych do produkcji 
nawozów fosforowych i potaso
wych — nowych surowców mi
neralnych, których zasoby w 
kraju są poważne, a które do
tychczas nie są w pełni wyko
rzystane.

Zadaniem naszych naukow
ców będzie zastosowanie naj
bardziej nowoczesnych metod 
opracowanych bądź w kraju, 
bądź też przekazanych nam 
przez Związek Radziecki i kra
je demokracji ludowej dla wy
korzystania tych surowców, 
które nigdy nie stanowiły 
przedmiotu poważnych badań 
w Polsce przedwrześniowej.

Wszystkie te prace będą mia
ły doniosłe znaczenie dla roz
woju naszego przemysłu nawo
zów sztucznych i pozwolą na 
znaczne zwiększenie ich pro
dukcji. Powiększenie produkcji 
nawozów sztucznych będzie 
miało decydujący wpływ na 
podniesienie wydajności gleby, 

I a tym samym całej naszej pro- 
I dukcji rolnej.

Zebrani na Centralnej Aka
demii w Dniu Święta Hutnicze
go robotnicy, inżynierowie i 
technicy przemysłu hutniczego 
przesyłamy Ci, Towarzyszu, Pre
zydencie, Pierwszemu Budowni
czemu Polski Ludowej, nasze 
szczere, serdeczne proletariac
kie pozdrowienie.

Twoje życie i  walka o szczę
ście ludu pracującego uczy nas 
wytrwałości i hartu w walce o 
przezwyciężenie trudności na 
drodze socjalistycznego budow
nictwa.

T y ,' kochany Prezydencie, u- 
czysz nas czujności i  nieustę
pliwości w walce z wrogiem. Z 
Twoim imieniem związana jest 
wolność naszego narodu .— je
go rozkwit i  szczęście.

Towarzyszu Prezydencie: głę
boko wryły się nam w pamięć 
Twoje słowa, w których pod
kreślasz, „że załogi naszych hut 
walczyć będą o to, aby nadal 
kroczyć w  pierwszych szeregach 
naszej wspanialej klasy robot
niczej...“

Słowa te stały się dla nas 
drogowskazem w naszej co
dziennej pracy, której zdobycze 
zostały utrwalone w projekcie 
Konstytucji.

Z okazji Twego , 60-lecia i 
święta 1 Maja my, hutnicy, 
podjęliśmy zobowiązania ogól
nej wartości 57 milionów zło
tych. Zobowiązania swe wyko
naliśmy w 120 procentach, da
jąc państwu produkcję warto
ści 68 milionów złotych.

Dziś zebrani tu przedstawicie
le całego przemysłu hutniczego 
przyrzekają Ci, Towarzyszu 
Prezydencie, że zwiększą wysi
łek w celu realizacji zadań pro
dukcyjnych i  przedterminowego 
wykonania planu 6-letniego, a- 
by tą drogą pokrzyżować zbrod
nicze zakusy imperialistów an- 
glo-amerykańskich 1 pomnożyć 
potencjał gospodarczy naszego 
kraju, a tym samym obozu po
koju, któremu przewodzi wiel
k i Związek Radziecki.

Wierzymy nieugięcie, że nie 
ma takiej siły, która mogłaby 
zatrzymać nas na drodze, po 
której kroczymy, na drodze, 
którą wskazuje nam.nasza Par
tia, której Ty przewodniczysz.

Wzorując się na Twej walce i 
pracy, Towarzyszu Prezydencie, 
chcemy pod Twoim kierownic
twem budować naszą Ojczyznę 
jeszcze szybciej i  lepiej, aby 
stała się silna, - by rozkwitała 
dla szczęścia narodu polskiego, 
kroczącego do socjalizmu.

Przyrzekamy Ci, Towarzyszu 
Prezydencie, że zaufania, które 
W nas pokładasz nigdy nie za
wiedziemy.

Niech żyje i rozkwita wolna 
i zjednoczona Ojczyzna nasza 
Polska Rzeczpospolita Ludowa,

Niech żyje Towarzysz Bierut, 
wierny uczeń Lenina i Stalina, 
wielki Budowniczy i kierownik 
Zjednoczonej Niepodległej Pol
ski Ludowej.

Patrząc na now e, jasne dom y z n ie n a w iśc ią  m y ś lim y  
o zb ro d n iczych  p lanach im p e ria lis tó w

Młodzież polska przygotowuje się
(f) W czasie przygotowań do Zlotu młodych przodowni

ków młodzież robotnicza całego kraju wzmaga walkę o rea
lizację zadań planu 6-letniego i o pokój.

do Zlotu młodych przodowników

Młodzi robotnicy przez u- 
sprawnienia organizacji pracy, 
wprowadzenie nowych metod 
produkcji, przez wymianę do
świadczeń, wzajemną pomoc, 
wykorzystanie osiągnięć przo
dujących robotników oraz do-

osiedla robotniczego na Mura
nowie Skórzyński opowiedział 
kolegom,. jak poprzez troskliwą 
opiekę nad sprzętem oraz stałe 
podnoszenie kwalifikacji zawo
dowych przez wszystkich człon
ków brygady — brygada jego

Spotkania zespołów redakcyjnych 
z czytelnikami prasy

(f) W ramach Dni Oświaty, 
Książki i  prasy poszczególne 
dzienniki terenowe organizują 
wystawy obrazujące rolę pra
sy Polski Ludowej w walce o 
pokój, realizację planu 6-let- 
niego, w walce przeciwko im
perialistycznym planom obozu 
agresji i wojny. W wielu mia
stach odbywają się spotkania 
czytelników z zespołami redak
cyjnymi, urządzane są tzw. 
„żywe gazetki“ . Załogi zakła
dów produkcyjnych organizują 
wspólne dyskusje na temat pu
blikowanych w prasie aktual
nych wydarzeń.

Ostatnio zespołowe omawianie 
aktualnych wydarzeń zorganizo
wali robotnicy fabryki im. Ko
muny Paryskiej. W toku dysku
sji na jednym z zebrań szlifierz 
Wiśniewski mówił: „Przed woj
ną gazety ogłupiały ludzi pracy. 
Przez wiele tygodni pisało 
się o procesie Gorgonowej, a nie 
wspominało się prawie o nędzy 
mas pracujących, o bohater, 
stwie strajkujących robotników, 
walczących o pracę i chleb. Te
raz jesteśmy poinformowani 
uczciwie o wszystkim co dzieje 
się na świecie, o każdym zwy
cięstwie ruchu obrońców poko
ju. Informowani jesteśmy rów
nież? o zbrodniach imperialistów. 
Te słowa prawdy o tym, co 
dzieje się \w  kraju i na świę
cie podawane przez naszą prasę 
zachęcają nas do jeszcze bar
dziej wytężonej pracy dla na
szego dobra, dla dobra naszej

ukochanej Ojczyzny Ludowej, 
mobilizują nas do wałki prze
ciw zakusom kandydatów na 
nowych Hitlerów.

•i5
W Łodzi została zorganizowa

na przez redakcję „Głosu Ro
botniczego“ wystawa pn, „Głos 
Robotniczy w walce o plan“ , 
połączona z wystawą zakłado
wych gazetek wielonakładowych 
i wystawą gazetek ściennych.

*
Redakcja ..Gazety Rakow

skiej“ zorganizowała przy 
współudziale Klubu Międzyna
rodowej Książki i Prasy dysku
sję nad filmem pt. „Młodość 
Chopina". W dyskusji wziął u- 
dziął realizator tego filtnu re
żyser Aleksander Ford,

W spotkaniach czytelników z 
korespondentami i dziennika
rzami w Koninie i Kleczewie, 
pow. Koło, wzięło udział ponad 
400 uczestników omawiając od 
południa do późnych godzin 
wieczornych w ożywionej dys
kusji rolę prasy w walce o u- 
trwalenie pokoju i wykonanie 
planu 6-letniego.

Ponad 300 czytelników i ko
respondentów wysłuchało w 
Gnieźnie prelekcji poświęconej 
40-leeiu gazety „Prawda“ .

Uczestnicy spotkania w Ol
sztynie podkreślając niebywały 
rozwój czytelnictwa gazet w 
Polsce Ludowej, stwierdzili, że 
podczas gdy przed wojna w tym 
powiecie abonowano 470 egzem
plarzy gazet, to obecnie liczba 
ta wynosi około 4700.

świadczeń czynu na cześć 60 1 osiąga 600 procent normy. „M.y, 
rocznicy urodzin Prezydenta młodzi budowniczowie — mó- 
Bolesława Bieruta i święta w ił Skórzyński — gdy patrzy

my na nowe, jasne domy — z 
nienawiścią myślimy o zbroje
niach imperialistów, o ich za
miarach zniszczenia _ tego, co 
tworzymy i postanawiamy jesz
cze mocniej walczyć o _ pokój, 
wałczyć o zabezpieczenie na
szych zdobyczy“ .

W toku narady zebrani po
stanowili w okresie poprzedza
jącym Zlot jeszcze szerzej włą
czyć do współzawodnictwa pra
cujących młodych robotników, 
na budowach zwiększyć liczbę 
młodzieżowych brygad, . wzmóc 
walkę o oszczędną gospodarkę 
materiałami, stale podmrić 
swoje kwalifikacje zawodowe o~ 
raz w pracy wzorować się na 
metodach i osiągnięciach przo-

1 Maja — pragną zwiększyć do
robek, którym będą mogli się 
poszczycić na wielkim Zlocie w 
Warszawie.

Wśród młodych 
budowniczych 

socjalistycznej Warszawy
Zebrani na naradzie w stoli

cy młodzi przodownicy pracsą 
kierownicy brygad produkcyj
nych, przewodniczący zarządów 
zakładowych i kół ZMP ze zjed
noczeń budowlanych Warsza
wy, podzielili się swymi, osiąg
nięciami i metodami pracy, aby 
zastosować je we współzawod
nictwie przed zlotowym.

Jeden z czołowych brygadzi
stów betoniarskich z budowy

dujących robotników. Wska
zano na konieczność zapozna
wania wszystkich młodych ro
botników z ich codziennymi za
daniami .

(f) Studenci Uniwersytetu 
Warszawskiego na wieczornicy 
przedzlotowej, która odbyła się 
9 bm. w sali kolumnowei U.W. 
ugościli oficerów i żołnierzy jed
nej z jednostek WB — przodow
ników wyszkolenia bojowego i 
politycznego.

O miano najlepszej 
brygady produkcyjnej

Młodzież Wybrzeża współza
wodniczy ze sobą o miano naj
lepszej brygady produkcyjnej. 
Poważne osiągnięcia ma już za 
sobą pracująca w stoczni bry
gada im, Jarosława Dąbrow
skiego. M. in. podniosła ona 
wydajność pracy do 178 proc. 
normy.

W Gdańskich Zakładach O 
pakowań Blaszanych każdy 
dzień przynosi nowe zobowią
zania młodzieży. Ostatnio mel
dunki o podjętych zobowiąza
niach złożyli robotnica Janina 
Paszek, «która postanowiła osią

gać 200 proc, normy i robotnik 
Alfons Wend. który swoje mie
sięczne zadania wykona o jeden 
dzień przed terminem.

W poznańskich Zakładach 
im. Stalina

W Zakładach im. Stalina w 
Poznaniu do walki o lepsze wy
niki w pracy włączają się coraz 
liczniejsze zastępy młodzieży. 
Brygady młodzieżowe dzięki 
zastosowaniu metody Żandaro- 
wej z nadwyżką wykonały zobo 
wiązania podjęte dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
RP i święta 1 Maja. Doświad
czenia zdobyte w czasie wyko
nywania zobowiązań wykorzy
stują we współzawodnictwie 
przedzlotowym. Przodujące b ry 
gady z oddziału W-6 Zdzisława 
Wawrowskiego i Henryka Ma- 
zurczaka przez wykorzystanie 
doświadczeń w stosowaniu me
tody Żandarówej postanowiły 
zwiększyć wykonanie norm 
pierwsza do 200 i druga do- 190 
proc. normy, a robotnicy Sta
nisław Dziedziula, Zofia Woż
niak i Janina Brzezińska po
stanowili podnieść wydajność 
pracy o 10 proc.

O dobrą jakość produkcji

Wieczór artystyczny w Berlinie 
zachodnim poświęcony Polsce

(f) BERLIN (PAP). Towarzy
stwo krzewienia współpracy 
kulturalnej - i  gospodarczej z 
Polską im. Helmutha von Ger
lach zorganizowało w zachod
nim Berlinie wieczór artysty
czny poświęcony Polsce.

Członek delegacji niemie
ckiej, która w marcu br, zwie
dziła Polskę — Oskar von A r
nim podzielił się z licznie ze-

braną publicznością stolicy Nie
miec bogatymi wrażeniami z 
dwu tygodniowej podróży po 
Polsce.

Następnie znańi soliści ber
lińscy wykonali szereg utwo
rów kompozytorów polskich. 
Aktorzy scen berlińskich od
czytali wyjątki z dziel pisarzy 
polskich.

Sprawa jakości naszej produkcji Wy
suwa się obecnie — równolegle do za
gadnienia walki o ilościowe wykony
wanie planu, na jedno z czołowych za
gadnień gospodarczych. Wiąże się ona 
nierozerwalnie ze sprawnym wykony
waniem planu przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe, budownictwo, transport, 
handel. W tym też kierunku: ilościowe
go i jakościowego podniesienia poziomu 
produkcji — poszło wiele zobowiązań, 
podjętych przez klasę robotniczą dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin towarzy
sza Bieruta i na cześć święta 1 Maja.

Naszą żelazną zasadą jest: produko
wać dużo, tanio i dobrze. W wielu za
kładach ta podstawowa zasada jest 
przestrzegana. Kierownictwa i organi
zacje partyjne takich zakładów zdają 
sobie sprawę z niezmiernie ważnego 
ekonomicznego i politycznego znaczenia 
jakości naszej socjalistycznej produkcji, 
zdają sobie sprawę z tego, że można, 
nazwać plan wykonanym, jeżeli jakość 
wyrobów jest dostatecznie wysoka, 
a procent braków — nie przekracza 
ustalonych norm.

Doceniana jest np. sprawa jakości 
w Andrychowskich Zakładach Przemy
słu Bawełnianego, w Zakładach Prze
mysłu Bawełnianego im. Kunickiego, 
w Zakładach Wełnianych w Bielsku, 
w Zakładach Urządzeń Technicznych 
„Zgoda” , w Zakładach Przemysłu Azo
towego „Chorzów” , w wielu zakładach 
przemysłu maszynowego, hutniczego 
i węglowego. Zakłady te i szereg innych 
mają poważne osiągnięcia w tej dzie
dzinie.

Ale mamy w naszym kraju niemało 
jeszcze fabryk,i hut, w których kierow
nictwo toleruje brakoróbstwo, w któ
rych wyroby pod względem jakości nie 
spełniają elementarnych warunków.

Jeżeli w Zakładach Dziewiarskich 
im. Rychlińskiego można było . wypro
dukować partię koszul męskich o ręka
wach różnej długości, w Żarskich Za
kładach Odzieżowych —• pewną ilość 
płaszczy męskich o różnym poziomie 
kieszeni, w Stargardzkich Zakładach 
Obuwia — sandały z krzywo zszytymi 
podeszwami itd., itp. — to zmarnowano 
surowiec i robociznę, to narażono na 
straty konsumentów.

Jeżeli można było wyprodukować 
w Rybnickiej Fabryce Maszyn — kilka 
ogniw łańcuchowych z nieodpowiednie
go, słabego materiału; jeżeli zdarza 
się jeszcze, że wypuszczamy parowóz 
czy wagon, który nie wytrzymuje okre
su gwarancyjnego itd. — to nie tylko 
zmarnowano wszędzie tutaj surowiec 
i robociznę. To narażono na bardzo 
poważne szkody cały szereg innych 
naszych zakładów pracy, odbiorców 
tych wyrobów.

Szkody te wyrażają się w zagrożeniu

planów produkcyjnych tych zakładów, 
które licząc na odpowiednio wykonane 
części czy urządzenia i  montując je — 
zmuszone bywają do zatrzymania cyklu 
i usunięcia braków. Nie zawsze też za- 
kłady-odbiorcy mają zapasowe części 
i nie zawsze mogą nadrobić stracony 
wskńtek brakoróbstwa w innej fabry
ce—  czas.

Brakoróbstwo więc stanowi poważne 
niebezpieczeństwo dla właściwej reali
zacji planów w naszej gospodarce.

Ostatnio wyszło nowe zarządzenie w 
sprawie walki z brakami i złą jakością 
towarów. Zobowiązuje ono wszystkich 
odbiorców towarów, a więc zarówno 
przedsiębiorstwa przemysłowe, jak bu
dowlane, handlowe i inne do ścisłego 
przestrzegania odpowiednich zarządzeń 
i aktów ustawodawczych, a w  szczegól
ności — do stosowania w praktyce za
rządzenia, regulującego stosunki mię
dzy dostawcą a odbiorcą w wypadku 
otrzymania towaru niskiej jakości.

Przy stwierdzeniu istotnych, wad to
waru, przedsiębiorstwo - odbiorca, ma 
prawo postawić otrzymany towar do 
dyspozycji wytwórcy i albo odstąpić od 
umowy, albo też zażądać dostarczenia 
innego towaru. W niektórych wypad
kach odbiorca ma prawo zażądać obni
żenia ceny towaru w stopniu wyższym 
od jego zmniejszonej wartości użytko
wej, jako kary finansowej za nieprze
strzeganie warunków umowy.

Zarządzenie to ma więc doniosłe zna
czenie dla naszej walki o podniesienie 
jakości produkcji i jest poważną bronią 
w tej walce.

Uprawnienia, które to zarządzenie 
daje, powinien w pełni wykorzystać 
aparat handlowy — zwłaszcza w sto
sunku do takich prodircentów, jak np. 
niektóre zakłady konfekcyjne, czy spół
dzielnie pracy, notorycznie.produkujące 
braki lub towar niskiej jakości. Aparat 
handlowy, odrzucając złe sztuki, wpły
wając na podniesienie jakości produkcji 
w takich zakładach, działa tu w imieniu 
szerokich rzesz konsumentów.

Uprawnienia, które daje zarządzenie 
w sprawie jakości, wykorzystać powin
ny wszystkie te zakłady produkcyjne, 
które często otrzymują do obróbki lub 
przeróbki materiał czy urządzenia wy
brakowane, albo o jakości nięodpowia- 
d.ającej wymogom technicznym.

Czyż normalną była sytuacja, kiedy 
dyrekcja zakładu otrzymywała uznanie 
i premię za przekroczenie planu pro
dukcji, skoro części tej produkcji stano
w iły  braki — niejednokrotnie wyroby 
nie nadając^ się do użytku?

Dyrektor każdego przedsiębiorstwa 
powinien mieć świadomość tego, że jest 
całkowicie odpowiedzialny za jakość 
wyrabianej przez zakład produkcji. To 
on powinien czuwać nad przebiegiem 
procesów technologicznych, nad ich sta
łym usprawnianiem — nad tym, by wy

roby były coraz lepsze, trwalsze, sta
ranniej wykończone, doskonalsze. To on 
wreszcie powinien mobilizować i po
uczać aparat kontroli technicznej, aby 
nie śmiała ona przepuścić braków, aby 
sygnalizowała natychmiast o każdej za
uważonej usterce. A  zdarza się jeszcze 
odwrotnie: nacisk ze strony nie
których dyrektorów na kontrolę 
techniczną w kierunku przymykania 
przez nią oczu na wytwarzanie wyro
bów jaskrawo złych, wadliwych, jak to 
np. miało miejsce w ZPB im. Dą
browszczaków, czy w Śląsko - Dąbrow
skich Zakładach Wełnianych.

Sprawa jakości produkcji jest spra
wą gospodarczo niezmiernie- doniosłą. 
Jest to jednocześnie bardzo ważna spra
wa polityczna.

Nieporównanie wyższa jest nasza so
cjalistyczna, planowa, służącą narodo
wi — gospodarka, od chaotycznej, na
stawionej jedynie na zysk, .kapitali
stycznej gospodarki. Życie udowadnia 
to na każdym kroku. Wspaniały roz
wój gospodarczy, rozwój niespotykany 
w historii, Związku Radzieckiego, jego 
potężny przemysł i doskonała jakość 
produkcji tego przemysłu — to najdo
bitniejsze świadectwo wyższości socja
listycznego systemu.

Chodzi oto, aby nasz młody socjali
styczny przemysł — w całości przejął 
piękne wzory pracy przemysłu radzie
ckiego i w dziedzinie jakości. Aby na- 
s*e towary, idące do - rąk ludzi, pracy 
dawały pewność odbiorcom, że to, co 
w Polsce Ludowej wyprodukowane — 
to dobre, trwałe i estetyczne.

Należy więc wzmóc poczucie osobi
stej odpowiedzialności kierowników 
przedsiębiorstw za jakość produkcji, 
a jednocześnie f  zastosować sankcje 
wobec brakorobów i tych, którzy bia- 
koróbstwo tolerują — na wszystkich 
szczeblach. Należy zlikwidować do koń
ca anonimowość produkcji i  zadania 
aparatu kontroli technicznej.

Bardziej niż dotąd trzeba, by pod
stawowe organizacje partyjne przy 
zakładach przemysłowych przejęły się 
zagadnieniem jakości, by stawiały je 
regularnie na porządku dziennym za
kładu jako rzecz wielkiej wagi; by sy
stematycznie kontrolowały kierowni
ctwo w tej dziedzinie i nieustannie, 
z dnia na dzień wpajały w załogę świa
domość współodpowiedzialności za so
cjalistyczną ' produkcję, świadomość 
głębokiej, patriotycznej dumy zawodo
wej i walki o dobre imię swej marki 
fabrycznej.

Niezbędna jest tu systematyczna, po
ważna praca. Iść ona powinna w kie
runku równania na przodujące nasze 
zakłady i na przodujących naszych 
ludzi. Stać się ona powinna jedną z naj
bardziej czułych i  doniosłych spraw 
w-naszej walce,o pla»,;

Produkcja urządzeń klimatyzacyjnych

Zakłady Przeviyslowe w Jeleniej Górze produkują urządza
nia, klimatyzacyjne dla nowoczesnych budowli i fabryk w ca
łym  kraju. Na zdjęciu: ZMP-owska brygada ślusarzy przy 

montażu wielkiego wentylatora fabrycznego
F o to  — C A F  B a ra n o w s M

W  10 rocznicę wymarszu 
I  odddziału Gwardii Ludowej 

pod dowództwem F. Zubrzyckiego
(f) Dnia 15 bm. mija 10 rocz

nica wymarszu I  oddziału Gwar
dii Ludowej im. Stefana Czar
nieckiego pod dowódzwem 
Franciszka Zubrzyckiego — 
pseudonim „Mały Franek“ — 
członka Komunistycznego Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej, a w cza
sie okupacji hitlerowskiej czyn
nego działacza Polskiej Partii 
Robotniczej.

W dniu rocznicy w Politech
nice Warszawskiej, której słu
chaczem był Franciszek Zub
rzycki. nastąpi uroczystość od
słonięcia tablicy pamiątkowej

ku czci poległego bohaterską 
śmiercią w walce przeciwko fa
szystom dowódcy pierwszego 
oddziału partyzanckiego Gwar
dii Ludowej.

Tego samego dnia w godzi
nach popołudniowych odbędzie 
się uroczysta masówka w War
szawskich Zakładach Budowy 
Urządzeń Przemysłowych (daw
niej „Parowóz“ ), w których 
Franciszek Zubrzycki pracował 
w czasie okupacji hitlerowskiej, 
organizując załogę do walki > 
najeźdźcą.

K once rt a rtys tó w  ra d z ie ck ich  
w  W arszaw ie

(f) Z inicjatywy SPATiF-u 
dnia 12 bm. odbył się w Pań
stwowym Teatrze Narodowym 
w Warszawie koncert zespołu 
artystów radzieckich, przeby
wających na gościnnych wystę
pach w Polsce, przeznaczony dla 
warszawskich artystów Teatru 
i  Filmu.

W imieniu SPATiF-u przed 
koncertem powitał gości Wła
dysław Krasnowiecki. W odpo
wiedzi kierownik zespołu lau
reat Nagród Stalinowskich 
A. Nowikow przekazał artystom 
Warszawy serdeczne ‘ pozdro
wienia od ich kolegów radziec
kich..

*
W dniu 11 hm. w Klubie Mię

dzynarodowej Książki i  Prasy 
odbyło się spotkanie wybitnego

kompozytora radzieckiego dwu
krotnego laureata Nagrody Sta
linowskiej, Zasłużonego Działa
cza S^uki RSFRR Anatola No- 
wikowa z przedstawicielami 
Polskiego Radia, organizacji 
masowych, kompozytorami i  
poetami. Celem spotkania było 
wspólne przedyskutowanie za
gadnienia pieśni masowych.

Anatol Nowikow, autor hym
nu Młodzieży Demokratycznej 
i wielu popularnych pieśni ma
sowych, podzielił się z zebrany
mi swym doświadczeniem i opo
wiedział o rozwoju tego rodza
ju  twórczości kompozytorskiej 
w Związku Radzieckim. Kom
pozytor udzielił również odpo
wiedzi na liczne pytania. Spot
kanie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

Sukces naftowców polskich 
na radzieckim urządzeniu wiertniczym

RZESZÓW (Kor. wł.) — W 
styczniu br. brygada w iertni
cza w składzie Gutterch, Irzyk 
i Piotrowski osiągnęła duży 
sukces w wierceniach nafto
wych, uzyskując na radziec
kim urządzeniu wiertniczym 
361,7 metrów w ciągu miesią
ca.

Okres realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin towarzysza 
Bolesława Bieruta wzmógł 
tempo prac brygady, walczą
cej ambitnie o pobicie własne
go rekordu.

W dniu 12 kwietnia brygada 
Guttercha rozpoczęła prace na 
nowym szybie, posługując się 
tym samym urządzeniem wiert

niczym. Podjęte na cześć 1 Ma
ja zobowiązanie uwiercenia 720 
metrów w ciągu jednego mie
siąca, brygada podwyższyła do 
800 metrów. W toku walki o 
wykonywanie zobowiązań naf
towcy osiągali coraz wyższe u- 
wierty dobowe: 68, 69, 71 i 83,2 
metrów.

Dnia 7 bm. na 5 dni przed 
terminem brygada Guttercha 
zameldowała o uwierceniu 
836,20 metrów. W ten sposób 
zobowiązanie wykonane zosta
ło w 104,5 procent i na radziec
kim urządzeniu wiertniczym 
naftowcy Podkarpacia osiąg
nęli najwyższy w Polsce wy
nik.

(C. Bł.)

Dziś nastąpi rozstrzygnięcie 
Wyścigu Pokoju

Jedenasty etap nie przyniósł w iększych
zmian

Na X I etapie Wyścigu Poko
ju na trasie Pilzno — Budzie- 
jowice długości 152 km, toczy
ła się, podobnie jak na wszyst
kich poprzednich etapach zacię
ta walka między wyrównaną 
stawką kolarzy.

Pierwszy na metę w Budzie- 
jowicach wpadł 18-letni Holen
der De Groot, za nim Włoch 
Federici, jako trzeci Svoboda 
(CSR). Dwaj Polacy, Królak i 
Wrzesiński zostali sklasyfiko
wani w grupie zawodników od 
14 do 21 miejsca. Wójcik za
ją ł 30 miejsce.

X I etap w klasyfikacji zespo
łowej wygrała drużyna CSR 
przed NRD i Anglią. Polska za
jęła piąte miejsce.

W ogólnej klasyfikacji zespo

łowej X I etap nie przyniósł ża
dnych zmian. Na czołowych 
miejscach w klasyfikacji indy
widualnej również utrzymała się 
kolejność z poprzedniego etapu.

Dziś, 13 maja na 188-kilome- 
trowym etapie z Budziejowic do 
Pragi padnie , rozstrzygnięcie 
wielkiego Wyścigu Pokoju.

DZIŚ W NUMERZE:
Stanisław z ła ja  - Domański.

W  ósm ą ro czn icę  ś m ie rc i 
CELINA K U L IK : Dychów — 

młodość te c h n ik i 
CESARE MARCUCCI: Droga 

wyjścia z impasu dla go
spodarki Włoch



TRYBUNA LUDUE

W a lk i w Korei
(f) PEKIN (PAP). W komuni

kacie ogłoszonym 12 maja w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
Koreańskiej A rm ii Ludowej do
nosi, że oddziały armii ludowej 
i  ochotnicy chińscy odpierają 
nadal na wszystkich frontach 
zaciekłe ataki nieprzyjaciela, 
który ponosi znaczne straty w 
ludziach i sprzęcie.

Na froncie zachodnim na 
wschód od Panmundżon dwa 
bataliony nieprzyjacielskie, przy 
poparciu przeszło 20 czołgów i 
lotnictwa atakowały kilkakrot - 
nie pozycje wojsk ludowych. A- 
taki te zostały odparte, przy 
czym nieprzyjaciel stracił około 
połowy ludzi w zabitych, ran
nych i  wziętych do niewoli. 
Zniszczono 6 czołgów i 5 samo
chodów nieprzyjacielskich.

Również na froncie środko
wym i wschodnim ataki nie
przyjaciela zostały odparte ze 
znacznymi dla niego stratami.

Artyleria przeciwlotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych armii ludowej 
zestrzeliły osiem samolotów nie
przyjacielskich.

Nr m
a

Protest strony ludowej 
w Panmundżon 

przeciw masakrom 
jeńców koreańskich
PEKIN (PAP). Na sobotnim 

plenarnym posiedzeniu Komi
sji Rozejmowej w Korei, ge
nerał Nam Ir  z polecenia do
wódcy naczelnego Koreańskiej 
A rm ii Ludowej i dowódcy o- 
chotników chińskich złożył jak 
najostrzejszy protest przeciwko 
bestialstwom, jakich dopuszcza
ją się Amerykanie wobec wzię
tych przez nich do niewoli żoł
nierzy koreańskich i ochotników 
chińskich^

Satelici 
zaniepokojeni 

stanowiskiem USA  
w Panmundżon

(f) NOWY JORK (PAP). 
Dziennik „New York Times“ 
stwierdza, że przedstawiciele 
wielu krajów należących do 
ONZ wyrażają niezadowolenie 
z powodu przeciągania się ro
kowań o rozejm w Korei i  o- 
świadczają, że zwłoka jest spo
wodowana stanowiskiem dele
gacji'amerykańskiej w sprawie 
jeńców wojennych. Przedsta
wiciele tych państw oświad
czają, że żądanie Stanów Zjed
noczonych co do uznania zasady 
tzw. „dobrowolnej repatriacji“ 
jest sprzeczne z wyraźnymi po
stanowieniami konwencji ge
newskiej z 1925 r.

Dziennik „Daily Compass“ 
pisze, że „nieuzasadnione sta
nowisko delegacji amerykań
skiej w sprawie jeńców wo
jennych stwarza niebezpieczeń
stwo zerwania rokowań w Ko
rei i jest obliczone jedynie na 
wprowadzenie opinii publicz
nej w błąd“ .

Amerykanie ponownie 
pogwałcili neutralną 
strefę Panmundżon

(f) PEKIN (PAP). 'Agencja 
Nowych Chin donosi, że 11 bm. 
oficer łącznikowy strony ludo
wej płk. Czan Czun-san złożył 
na ręce oficera łącznikowego 
strony amerykańskiej Kinney‘a 
protest w związku z pogwałce
niem dnia 9 i 10 maja przez sa
moloty amerykańskie neutral
nej strefy Panmundżon.

Płk. Czan Czun-san zażądał, 
aby strona amerykańska usta
nowiła surową kontrolę nad 
działalnością swego lotnictwa j 
wojskowego w celu zapobieże- 1 
nia dalszym podobnym wypad- J 
kom.

Kinney odpowiedział, że stro- i 
na amerykańska „przeprowadzi i 
śledztwo“ w tej sprawie.

USA i  ich  sate lic i zm ierzają do odroczenia 
prac nad redukcją  zbro jeń i  zakazem b ro n i

atom owej
O b ra d y  drug iego ko m ite tu  K om is ji R o zb ro je n io w e j ONZ

Stanisław Ziaja-Domański
W ósmą rocznicę śmierci

(f) NOWY JORK (PAP). W Komitecie N r 2 Kom isji Roz
brojeniowej ONZ toczy się dyskusja nad osławionymi pro
pozycjami amerykańskim i w  sprawie „u jaw nien ia  i kon
tro li“  in form acji na temat zbrojeń.

Na wstępie przedstawiciel 
ZSRR Malik stwierdził, że de
legacja radziecka uważa, iż 
Chiny mogą być reprezentowa
ne w ONZ tylko przez przed
stawiciela Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Delegacja radziecka nie uzna
je i  nie będzie uznawała przed
stawiciela k lik i kuomintangow- 
skiej za legalnego reprezentan
ta Chin.

Następnie zabrał głos delegat 
Francji Jules Moch, który wy
stąpił z propozycją rzekomo 
„kompromisową“ w sprawie 
zbierania informacji na temat 
zbrojeń. „Kompromisowość“ tej 
propozycji polega na tym, iż

przewiduje .trzy stadia „ujaw
niania i kontroli“  informacji 
na temat zbrojeń, a nie pięć 
stadiów, jak to przewiduje pro
pozycja amerykańska. Propozy
cja francuska tak samo jak a- 
merykańska nie mówi nic o re
dukcji zbrojeń ani o zakazie 
broni atomowej, a ujawnienie 
wiadomości na temat broni ato
mowej odkłada na czas nieo
kreślony.

Delegat Związku Radzieckie
go Jakub Malik podkreślił, że 
propozycje francuskie są tak 
samo nie do przyjęcia jak pro
pozycje amerykańskie i zazna
czył, że Związek Radziecki pro
ponował niejednokrotnie i pro

ponuje nadal, aby zarówno kra
je posiadające broń atomową i 
inne rodzaje broni masowej za
głady, jak również kraje, któ
re tych rodzajów broni nie po
siadają, przedstawiły pełne in 
formacje o swoim uzbrojeniu.

Pan Moch — powiedział Ma
lik  — oświadczył, że gotów jest 
zgodzić się na każdą poprawkę 
do swego projektu. Czy wobec 
tego przyjmuje on poprawkę 
delegacji radzieckiej, przewidu
jącą zakaz broni atomowej oraz 
redukcję zbrojeń i  sił zbrojnych 
pięciu wielkich mocarstw o jed
ną trzecią w ciągu roku?

Moch zmuszony był przyznać, 
że jego tzw .„kompromisowe“ 
propozycje nie dadzą się pogo
dzić z poprawką radziecką. 
Tym samym delegat francuski 
przyznał, że jego rzekomo

„kompromisowe“ propozycje 
nie różnią się niczym od pro
pozycji amerykańskich.

Zabierając ponownie gios Ja
kub Malik stwierdził, że mo
carstwa zachodnie nie dążą w 
istocie rzeczy ani do rozbroje
nia ani do zakazu broni atomo
wej. Propozycje ich na temat 
zbierania informacji o stanie 
zbrojeń poszczególnych państw 
zmierzają jedynie do odroczenia 
na czas nieokreślony pracy nad 
redukcją zbrojeń i  sił zbroj
nych oraz nad zakazem broni 
atomowej. Po dwóch miesią
cach obrad Komisji Rozbroje
niowej ONZ i jej komitetów o- 
pinia publiczna całego świata 
przekonała się, że Stany Zjed
noczone i kraje bloku amery
kańskiego nie chcą w rzeczywi
stości ani rozbrojenia, ani za
kazu broni atomowej.

Utrwalenie pokoju wspólnym celem 
Polaków i Francuzów

Przem ówienie Jacques Duclos na uroczystości w Paryżu  
ku czci Jarosława Dąbrowskiego

(f) PARYŻ (PAP). W ramach Miesiąca Przyjaźni Francusko- 
Polskiej w  M ontreu il pod Paryżem przedstawiciele Towarzy
stwa Przyjaźni Francusko-Polskiej przekazali sekretarzowi 
KPF Jacques Duclos, k tó ry  jest przewodniczącym zarządu M u
zeum Historycznego w  M ontreuil, popiersie polskiego boha
tera Komuny Paryskiej — generała Jarosława Dąbrowskie
go. Rzeźbę wykonał artysta francuski, Auricoste.

Podczas uroczystości obecni 
byli ' m. in.: sekretarz KPF 
Jacques Duclos, mer Montreuil- 
Renoult, wiceprzewodniczący 
Towarzystwa Przyjaźni Francu
sko-Polskiej prof. Tersen, se
kretarz generalny Towarzystwa 
prof. Noaro i  inni.

Na uroczystość przybył także 
charge d'affaires RP w Pary
żu minister Ogrodziński, człon
kowie ambasady oraz przed
stawiciele demokratycznego wy- 
chodźtwa polskiego we Francji.

Do licznie zebęanych Francu
zów i Polaków przemówił m i
nister Ogrodziński.

Z kolei zabrał głos wiceprze
wodniczący Towarzystwa Przy- 
jaźnUFrancusko - Polskiej prof. 
Tersen. Oddając hołd wielkiemu 
bohaterowi Komuny Paryskiej, 
Jarosławowi Dąbrowskiemu, 
prof, Tersen oświadczył, że pa
mięć o wielkim bohaterze Ko
muny Paryskiej będzie zawsze 
żywa w sercach ludu francus
kiego.

Następnie wygłosił przemó
wienie Jacques Duclos. Uroczy
stość obecna — oświadczył m.

in. mówca — jest wyrazem tra
dycyjnego braterstwa, łączącego 
naród francuski z narodem 
polskim. Pragnę przekazać na
rodowi polskiemu, z którym ra
zem walczymy o wspólne Idea
ły  i z którym odniesiemy wspól
ne zwycięstwo — słowa przy
jaźni i solidarności. W chwili 
obecnej ńie ma we Francji mu
zeum bardziej godnego przyję
cia popiersia generała Dąbrow
skiego, aniżeli nasze Muzeum 
Historyczne w Montreuil. Mu
zeum to oddaje hołd patriotyz
mowi i  internacjonalizmowi 
proletariackiemu, która nawza
jem się uzupełniają.

Składamy najgłębszy hołd 
tym bojownikom Polski, którzy 
walczyli o Francję w chwili, gdy 
francuscy marszałkowie, gene
rałowie, ministrowie i  ich ka
pitalistyczni mocodawcy popeł
niali zdradę, kierując się inte
resem klasowym.

W dalszym ciągu Duclos mó
w ił:

Te same cele jednoczą Pola
ków i Francuzów, którym na 
sercu leży troska o przyszłość 
swych krajów, jednoczą ich w

walce o pokojowe uregulowanie 
problemu niemieckiego. Przyję
cie propozycji radzieckich, prze
widujących zawarcie traktatu 
pokojowego ze zjednoczonymi, 

i demokratycznymi, niezależnymi 
i pokojowymi Niemcami unie
możliwiłoby wojnę w Europie. 
Propozycje te przewidują nie
naruszalność granicy na Odrze 
i Nysie. Tego właśnie chcą 
wszyscy Francuzi, którzy pragną 
bezpieczeństwa swego kraju i 
ocalenia pokoju. Jednakże rząd 
francuski, który wydał Francję 
na łup nowych okupantów ame
rykańskich, nie cofa się przed 
współpracą z hitlerowcami, 
zmierzającymi wraz z Adenaue- 
rem do rozpętania wojny od
wetowej.

Kończąc swe przemówienie, 
Duclos oświadczył:

Przyjaciele i  bracia Polacy! 
Pozostaniemy wierni solidarno
ści bojowej, jaka wykuwała się 
między Polakami i  Francuzami 
w  czasie Komuny Paryskiej, 
wojny hiszpańskiej i pod sztan
darami Ruchu Oporu przeciwko 
najedźcom hitlerowskim. Wspól
nie ocalimy pokój. Przekonacie 
się, że kraj nasz, nawiązując 
do wielkich tradycji 1871 roku 
odzyska pewnego dnia swą nie
zawisłość narodową, obali obec
ną politykę rządów zdrady, po
krzyżuje faszystowskie plany 
de Gaulłe‘a i  powoła do życia 
prawdziwy rząd francuski, rząd 
ludowy.

A d e n a u e ro w sk ie  gestapo za b ija  i  ra n i 
m ło d ych  b o jo w n ik ó w  o p o kó j i  jedność

N iem iec
(f) BERLIN (PAP). Bestialska

napaść w Essen policji ade- 
nauerowskiej na zlot młodzieży, 
która demonstrowała przeciw
ko zawarciu wojennego układu 
ogólnego, wywołała w całych 
Niemcżech falę powszechnego 
oburzenia i protestów. Według 
doniesień prasy, w manifestacji 
brało udział przeszło 30 tys. 
osób.

Jak podaje agencja ADN, od 
kul policyjnych zginął 21-letni 
Philip Müller. Dwaj robotnicy: 
Albert Bretthauer i  Bernhard 
Schwarze zostali ciężko ranni. 
Wiele innych osób zostało ran
nych. Policja aresztowała prze
szło 100 uczestników demon
stracji. W pobliżu miejsca ma
sakry krążyły amerykańskie 
zmotoryzowane patrole.

Również w K ilon ii 1 Hambur
gu oddziały policyjne masakro
wały manifestantów, bijąc ich 
gumowymi palkami i  stalowy
mi prętami. Wiele osób zostało 
pokaleczonych. Policja dokona
ła licznych aresztowań.

Członek frakcji komunistycz
nej Bundestagu — Rische oś
wiadczył, że frakcja komunisty
czna wystąpi w Bundestagu z 
nagłym wnioskiem, domagają
cym się natychmiastowego 
śledztwa w sprawie krwawych 
zajść w Essen.
Szeregowi członkowie SPD 

przeciw zdradzieckiej 
polityce kierownictwa partii

(f) BERLIN (PAP). Jak dono
si agencja ADN, członkowie

berlińskiej organizacji socjalde
mokratycznej partii Niemiec — 
(SPD), zażądali wystąpienia so
cjaldemokratów z koalicji se
natu zachodnio - berlińskiego, 
uprawiającego w zachodnich 
sektorach Berlina politykę Ade- 
nauera.

W związku z wyznaczonym na 
dzień 24 maja zjazdem berliń
skiej organizacji SPD, organi
zacje dzielnicowe tej partii u- 
chwaliły rezolucje, protestujące 
przeciwko polityce frakcji SPD 
w senacie zachodnio-berlińskim, 
która doprowadziła do pogor
szenia sytuacji politycznej i go
spodarczej w zachodnich sekto
rach Berlina.

Protest Chin przeciw 
terrorowi władz 

brytyjskich 
w Hongkongu

(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, m ini
sterstwo spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
głosiło 10 maja kategoryczny 
protest przeciwko bezprawnej 
działalności władz brytyjskich 
wpbec ludności chińskiej w 
Hongkongu.

Naród chiński — stwierdza 
m. in. nota — nie może tolero
wać tego rodzaju wrogiej dzia
łalności władz angielskich. M i
nisterstwo spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
ponownie ogłasza kategoryczny 
protest i domaga się, aby rząd 
Wielkiej Brytanii natychmiast 
położył kres tym zbrodniczym 
aktom. Rząd Wielkiej Brytanii 
poniesie odpowiedzialność za 
wszystkie skutki tych zbrodni
czych aktów.

Konferencja 
kanadyjskich 

obrońców pokoju
(f) NOWY JORK (PAP) — 

10 maja w  jednej z najwięk
szych sal Toronto (Kanada) 
rozpoczęła się krajowa konfe
rencja, zwołana pod hasłem 
walki o pokój, redukcję zbro
jeń i  rozszerzenie wymiany 
handlowej ze wszystkimi kra
jami. W konferencji bierze u- 
dział około trzech tysięcy dele
gatów. Oczekiwany przyjazd 
przedstawicieli światowego ru
chu obrony pokoju — posłan
ki belgijskiej Izabelli Biume 
oraz wybitnego uczonego ame
rykańskiego prof. Du Bois nie 
nastąpił. Rząd kanadyjski od
mówił wydania wizy Izabelli 
Biume. Prof. Du Bois, który 
przybył do Toronto 9 maja wła
dze kanadyjskie zatrzymały na 
lotnisku i  bez podania przy
czyn odstawiły z powrotem do 
granicy amerykańskiej.

Konferencja 
priedstiłwicsel! 

kościołów w ZSRR 
w sprawie walki o pokój

(f) MOSKWA (PAP). W Za
gorsku pod Moskwą trwają na
dal obrady konferencji przed
stawicieli wszystkich 27 kościo
łów i zrzeszeń religijnych w 
ZSRR, poświęconej zagadnie
niom walki o pokój. W toku 
obrad dyskutowano nad refera
tem członka Światowej Rady 
Pokoju, metropolity krutyckie- 
go i  kolomieńskiego — Miko
łaja pt. „Kościół wraz z naro
dem w walce o pokój“ .

Zbrojownie H itle ra  
pracują na potrzeby agresorów

Zastępca amerykańskiego ko
misarza w Trizonii, generał 
Hays, opuszczając zachodnie 
Niemcy, aby objąć stanowisko 
dowódcy wojsk amerykańskich 
w Austrii, oświadczył w swoim 
pożegnalnym przemówieniu na 
bankiecie we Frankfurcie nad 
Menem:

„Wiem, ie  młodzi Niemcy 
idają sobie sprawę z ważności 
strategicznego położenia ich 
kraju... Posiadają oni wielowie
kowe doświadczenia w walce 
przeciwko Rosji i są zbyt reali
styczni na to, aby wierzyć, iż 
Niemcy mogłyby istnieć jako 
nieuzbrojony bufor między 
Wschodem i Zachodem".

Generał Hays dodał przy tym, 
te neohitlerowski Wehrmacht 
zostanie zaopatrzony w broń 
różnego kalibru, pochodzącą 
częściowo z USA, częściowo zaś 
z fabryk zachodnio-niemieckich.

Rzecznik amerykańskiego mi- 
litaryzmu, uroczyście żegnany 
przez klikę Adenauera, wyraził 
przy tym nadzieję, że już wkrót- 
:e zachodni partnerzy osi Bonn— 
Waszyngton będą mogli skorzy
stać z niemieckich wynalazków 
w dziedzinie nowych broni.

Maskowanie zbrojeń
Dotąd w Bonn starano się w 

miarę możności ukrywać fakt 
rozwoju przemysłu zbrojenio
wego Gazety adenauerowskie 
otrzymały pokaźne fundusze na 
propagowanie bajeczek, o tym. 
jak to zakłady Kruppa zajmują 
się wyłącznie produkcją loko
motyw. konstruktor samolotowy 
Messerschmidt poświęca się bu
dowie.. domków fińskich i me
bli ogrodowych, a IG Farben 
produkuje wyłącznie lekarstwa

i Marian Podkowiński
I

Oczywiście mało kto wierzył 
; tym bredniom, zwłaszcza, że 
| liczne strajki i  demonstracje 
; robotników i portowców skie- 
I rowane były właśnie przeciwko 
| zbrojeniom i importowi broni.
I Od czasu jednakże, kiedy pre- 
: zes Związku Przemysłu Nie- 
: mieckiego, jeden z zasłużonych 
zbrojmistrzów Hitlera, Fritz 

| Berg po swoim powrocie z No- 
! wego Jorku dał sygnał do przy- 
! spieszonego przestawienia nie- 
| mieckiego przemysłu na tory 
i wojenne, fabrykanci broni nie 
| ukrywają już więcej swoich za- 
: mówień zbrojeniowych.

Messerschmidt konstruuje 
samoloty bojowe

Dzisiaj już wszyscy w Trizo
nii wiedzą, że Krupp znowu 
produkuje armaty, a Messer
schmidt pracuje dla amerykań
skiego lotnictwa. Organ amery
kańskiego przemysłu lotniczego 
„Aviation Age“ wystąpił swego 
czasu z propozycją budowy no
wych samolotów w Trizonii. 
Niemieccy konstruktorzy i inży
nierowie muszą być — zdaniem 
pisma — zatrudnieni w nie
mieckich fabrykach pracujących 
dla lotnictwa paktu atlantyc
kiego.

Po tym wystąpieniu, przyje
chała w marcu br. do Trizonii 
amerykańska komisja wojsko
wa pod kierownictwem genera
ła Finley‘a, aby zająć się spra
wą produkcji samolotów oraz 
części lotniczych dla armii a- 
merykańskiej. Chodziło przede 
wszystkim o montaż oraz pro
dukcję motorów dla amerykań-

skich bombowców C-47. Firma 
„Lorenz & Schaub“ otrzymała 
natychmiast zamówienia na czę
ści elektryczne dla tych bom
bowców.

Z uwagi na fakt, że w Bonn 
toczą się obecnie pertraktacje 
w sprawie uruchomienia nie
mieckiego lotnictwa cywilnego 
i wojskowego („Lufthansa“ wer
buje już b. pilotów wojsko
wych), prasa zachodnia wyraża 
nadzieję, że i wojskowe samo
loty będą wkrótce znowu budo
wane w dawnych fabrykach 
Hitlera i  przez jego konstrukto
rów.

IG  Farben i bakterie
Wiadomo również, co się dzie

je obecnie w' koncernie IG Far
ben. Znowu produkowane są ga
zy trujące i  materiały wybucho
we. Ostatnio — jak podaje ty 
godnik „Die Wirtschaft“ — tru 
ciciele z IG Farben pracują na 
odcinku wojny bakteriologicz
nej, korzystając z hitlerowskich 
doświadczeń — dla amerykań
skich potrzeb wojennych.

Dziennik „Frankfurter Allge- 
meine Zeitung“ podał 28 lutego 
br., że Adenauer wystąpił z me
moriałem do zachodnich mo
carstw w sprawie zezwolenia 
na produkowanie w Trizonii 
broni atomowej, oraz ciężkiej 
broni pancernej.

Sądząc z odgłosów amerykań
skiej prasy gospodarczej, roz
mowy te są „na dobrej drodze“ .

Wiele fabryk trizońgkich 
zajmuje się obecnie produkcją 
tokarek oraz innych maszyn po
trzebnych do produkcji broni, 
które częściowo przeznaczone 
są na eksport do krajów bloku 
atlantyckiego. Dziennik „Neue 
Ziircher Zeitung“ (x 15 lutego

br.) podaje, że znaczne ilości 
maszyn niemieckich wysyła się 
do zbrojeniowych zakładów An
g lii i  Ameryki. Do eksportu te
go wciągany jest również za
chodni Berlin. Znana firma 
„Hassę & Wrede“ w dzielnicy 
Berlin-Britz (sektor USA) od 
dłuższego czasu wyrabia tokar
ki, do produkcji granatów, które 
wysyłane są do W. Brytanii. W 
ten sposób przemysł zachodnio- 
niemiecki nie tylko bezpośred
nio produkuje broń, lecz także 
dostarcza atlantyckim partne
rom środków produkcji sprzę
tu wojennego.

„Walter“ znowu 
produkuje broń

Na terenie miasta bawarskie
go Ulm pracują trzy fabryki ka
rabinów i broni automatycznej, 
przeniesione tutaj potajemnie z 
Turyngii przez wojska amery
kańskie, wycofujące swe od
działy za ustaloną w 1945 roku 
linię demarkacyjną, stanowiącą 
później granicę strefową między 
Bawarią a Turyngią.

Amerykanie przenieśli wtedy 
znane fabryki broni „Walter“ , 
„Krieghoff“ oraz „IG  - An- 
schuetz“ . Za czasów Hitlera f ir 
my te dostarczały karabinów i 
automatów dla Wehrmachtu.

Obecnie fabryki te znowu 
pracują i każda z tych firm  mo
że dostarczyć po 5000 karabinów 
miesięcznie.

Jak podaje tygodnik mona
chijski „Echo der Woche“ , f i r 
ma „Krieghoff“ opracowała no
we modele automatycznej broni, 
jakiej „n ik t jeszcze dotąd nie 
posiada“  i których produkcja 
może być rozpoczęta w każdej 
chwili. M. in. nowe wynalazki 
obejmują:

Nowy lekki pistolet automa
tyczny z bardzo krótką lufą, 
ręczny karabin maszynowy z 
bocznym magazynem, ulepszone 
działka samolotowe oraz auto
matyczne granatniki, które ła

dowane od tyłu wyrzucają na 
minutę 15 do 18 granatów o ka
librze 30 mm na odległość od 
15 do 600 m.

W trzech wspomnianych fa
brykach pracują już wszyscy 
znani z okresu hitlerowskich 
zbrojeń rusznikarze i  konstruk
torzy broni palnej.

Obok granatników, płyt pan
cernych, ciągników artyleryj
skich oraz karabinów i pistole
tów, firm y niemieckie w Trizo
n ii otrzymują wielkie zamówie
nia na rozmaite dostawy woj
skowe, jak np. na siatki ochron
ne dla czołgów (firma „Dietrich 
AG“ w Bochum) lub na wojsko
we śpiwory (firma „Rahm & 
Kampmann" w Wuppertalu — 
w ilości 400 tysięcy sztuk).

Zamówień tych jest coraz 
więcej, w miarę przyspieszania 
remilitaryzacji i przygotowań do 
podpisania tzw. układu ogólne
go.

Niemiecka prasa demokraty
czna, wskazując na wskrzesza
nie dawnych zbrojowni Hitlera 
w Zagłębiu Ruhry, przypomi
na jednak rozgorączkowanym 
podżegaczom wojennym, wę
szącym znowu szansę „odkucia 
się“ za niedawne straty, że na
ród niemiecki nie będzie obo
jętnie przypatrywał się rem ili
taryzacji Niemiec, która prowa
dzi do nowej katastrofy narodo
wej.

Przeciwko knowaniom mo
nopolistów amerykańskich i 
niemieckich podnoszą się nie 
tylko zorganizowane akcje ma
sowe klasy robotniczej, ale 
i wystąpienia tych elementów 
mieszczańskich, które dobrze 
widzą dokąd zmierza ludobój
cza polityka k lik i z Bonn. Nie
zmiernie charakterystyczny jest 
w tym względzie fakt przyję
cia przez parlament w Bonn 
uchwały domagającej się swo
body prowadzenia handlu ze 
Wschodem.

Przed 8 laty, 13 maja 1944 ro
ku został rozstrzelany przez h i
tlerowskich zbirów — Stani
sław Ziaja (pseud. Wiktor, M i
chał, Kawalec, Domański), ak
tywny działacz KPP, a w cza
sie okupacji sekretarz obwodu 
krakowskiego i  śląsko-dąbrow
skiego, redaktor ukazującego się 
nielegalnie podczas okupacji pi
sma partyjnego „Trybuna Lu
du“ .

Stanisław Ziaja urodził się 
w 1903 roku we wsi Gorzejew 
woj. rzeszowskie. Rodzice Ziaj i, 
średniorolni chłopi, obarczeni 
sześciorgiem dzieci, kosztem 
największych wysiłków i wy
przedaży części ojcowizny za
pewnili synowi wykształcenie. 
W 1920 roku młody, 17-letni 
Ziaja wierzył jeszcze w patrio
tyczną frazeologię k lik i Piłsud
skiego i wstąpił ochotniczo do 
Legionów. Po roku wrócił ule
czony ze złudzeń.

W czasie studiów na Uniwer
sytecie Jagiellońskim w Krako
wie (Wydział Filozoficzny) co
raz bardziej krystalizuje się je
go świadomość polityczna. Wraz 
z grupą lewicowej młodzieży 
akademickiej (Wojciech Skuza, 
Adam Polewka) zakłada Stani
sław Ziaja „Orkę“ , działającą 
pod kierownictwem KZMP i w 
latach 1928-—29 jest jednym ze 
współredaktorów „Młodej Gro
mady“ .

W 1930 r „  będąc na ostatnim 
roku studiów tuż przed końco
wymi egzaminami — Ziaja zo
staje aresztowany. Aresztowa
nie pociąga za sobą relegowanie 
z Uniwersytetu.

Wypuszczony na wolność za 
kaucją w 1931 r„  przenosi się 
do Warszawy, gdzie nielegalnie 
mieszka w Milanówku. Komi
tet Centralny KPP powołuje 
Ziaję na członka Centralnego 
Wydziału Rolnego KPP.

I W Jatach 1932 — 1933 Ziaja 
pracuje nad zagadnieniem re
formy rolnej. Doskonały znaw
ca ukiadu społecznego wsi, wy
da! pod pseudonimem Stanisła
wa Kosiby książkę p.t. „O zie
mię“ .

Książka ta zapełniła lukę w 
marksistowskim, oświetleniu za
gadnienia reformy rolnej. Napi
sana niezwykle jasno i dostęp
nie zawierała dużo materiału 
źródłowego i wyjaśniała zna
czenie burżuazyjnyeh manew
rów wokół oszukańczej refor
my rolnej.

Partia prowadzi w tym cza
sie walkę z olbrzymimi cięża
rami nakładanymi na chłopów 
(podatki, szarwarki). W walce 
tej bierze czynny i  żywy udział 
Stanisław Ziaja, zamieszczając 
szereg artykułów poświęconych 
temu zagadnieniu w czasopis - 
mach chłopskich —/zarówno le
galnych („Niwa“ , „Na przyz
bie“ ), jak i nielegalnych.

Latem 1933 r. KC KPP po
wierzył Stanisławowi Z iaji kie
rownictwo Okręgu Lubelskiego 
KPP. Jesienią tegoż roku został 
on na skutek prowokacji are
sztowany i wyrokiem Lubelskie
go Sądu Okręgowego skazany 
na 10 lat więzienia. Wyrok od
siadywał w Drohobyczu i Rą- 
wiczu. Przez długi czas siedział 
w jednej celi z tow. Bolesła
wem Bierutem.

W pamięci towarzyszy zacho
wały się listy z więzienia, w 
których Ziaja interesował się 
każdym przejawem życia spo
łecznego. Żywy oddźwięk znala
zły w nich zwłaszcza słynne 
strajki chłopskie (Ropczyce). W 
więzieniu nie zaprzestał pracy 
nad sobą. Pogłębiał wiedzę 
marksistowską, nauczył się 3-ch 
języków obcych.

W kwietniu 1939 r. Ziaja opu
ścił mury więzienne. W grud
niu 1939 r. przedostaje się do 
Lwowa.

Napaść Niemiec hitlerowskich 
na ZSRR w 1941 roku zastała 
Ziaję na terenie objętym dzia
łaniami wojennymi. Odcięty od 
węzłów komunikacji, lasami 
przedziera się do Warszawy. Tu
taj podejmuje próby nawiązania 
kontaktu z rozproszonymi dzia
łaczami lewicowymi, próby or
ganizacji ruchu oporu. Wiąże 
się z grupą „Proletariusze“  i 
współredaguje biuletyn pod na
zwą „Proletariusz“ , kontaktuje 
się z Nowotką i Finderem.

Następuje rok 1942, znamien
na przez powstanie Polskiej Par
t i i  Robotniczej. Partia zna Zia
ję, jego doświadczenie rewolu
cyjne, jego hart i odwagę. Skie
rowany zostaje na okręgi: kra
kowski i śląsko-dąbrowski. Te
raz w całej pełni zabłysła jego

zdolność organizatorska, odwa* 
ga, umiejętność pogodzenia teo
r ii z rewolucyjną praktyką. 
Wychowany w twardej szkole 
KPP, wciela w życie najpięk
niejsze tradycje rewolucyjnej 
walki KPP w nowych warun- 

! kach walki z okupantem, 
j W skrytce pod podłogą chłop- 
| skiej chaty w Swoszowicach 
przechowały się notatki i arty
kuły Stanisława Ziaji, w których 
omawiał aktualne zagadnienia 
polityczne, wskazywał na ko
nieczność walki z okupantem, 
znaczenie przyjaźń; polsko-ra
dzieckiej. sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Czytamy w tych 
artykułach pełne głębokiej tre
ści słowa:

„...Polska Partia Robotnicza 
dąży jednak i dążyć będzie do 
przybliżenia ostatecznego celu 
polskich robotników, tj. Polski 
Socjalistycznej... Polska Ludo
wa przeobrazi się w Polskę So. 
cjalistyczną i nie znajdzie się 
siła, która by zdołała się oprzeć 
potężnej in ic ja tyw ie twórczej 
rozbudzonych mas ludmaych, 
burzących stare form y życia pod 
wodzą klasy robotniczej...“

„...Związek Radziecki i jego 
Arm ia spełnia w te j chw ili o- 
gromne zadanie wobec naszego 
narodu, wobec Europy i całej 
ludzkości: rozbija mianowicie 
największą i  najreakcyjniejszą 
potęgą, jaką znał świat — faszy
stowskie Niemcy. Tym samym 
toruje drogę i u łatw ia robotni
kom Polski i innych krajów do. 
konania własnymi siłami nie
zbędnych przeobrażeń politycz
nych i społecznych...“

Im bliższy był dzień wyzwo
lenia, tym bardziej zaostrzał się 
terror przeciwko rewolucyj
nym działaczom patriotycznym. 
Spodlona reakcja polska dzia
łała w sojuszu z hitlerow
cami, wydając w ręce ge
stapo najofiarniejszych dzia
łaczy lewicowych. W przede
dniu zwycięstwa Ziaja wydany 
zostaje gestapo przez prowo
katorów. W lutym 1944 r. na
stępuje areszt, a w maju 1944 
roku zostaje Ziaja rozstrzelany 
przez zbirów hitlerowskich W 
Płaszowie pod Krakowem.

W pamięci towarzyszy zacho
wała się postać człowieka nie
zwykle skromnego, który wzbu
dzał szacunek i zaufanie. Je
go kultura, poważna wiedza 
marksistowska, hart rewolucyj
ny 1 wierność zasadom partii 
rewolucyjnej — stawiają Sta
nisława Ziaję w rzędzie działa
czy, o których mówi tow. Jóź- 
wiak w książce o 10-leciu PPR: 
„w  V)aXce te j zawsze, do ostat
nie j kropli k rw i stali na pierw
szych pozycjach".

(3)

Wystawa w Pekinie obrazująca 
zbrodnie ludobójców amerykańskich
(f) PEKIN (PAP), 11 bm. w 

Pekinie otwarta została wysta
wa demaskująca zbrodnie in 
terwentów amerykańskich, pro
wadzących wojnę bakteriologi
czną w- Korei i  w  Chinach.

Na wystawie zebrano wiele 
eksponatów, które potwierdza
ją fakt stosowania przez agre
sorów amerykańskich broni 
bakteriologicznej w  Korei i  w 
Chinach.

Sukcesy V ie tnam skie j A rm ii 
D em okratycznej

(f) PEKIN (PAP). Jak donosi
Vietnamska Agencja Informa
cyjna oddziały vietnamskiej ar
m ii demokratycznej i partyzanc
kie wzmogły swą działalność w 
okupowanych przez nieprzyja
ciela rejonach, zadając mu cięż
kie straty. We wschodniej czę
ści prowincji Tai-Bin na połu
dniowy wschód od Hanoi wojska 
ludowe podjęły silne ataki w 
trzech rejonach. Wojska francu
skie straciły 1.200 żołnierzy.

W południowej części prowin

cji Bak - Nin oddziały demo
kratyczne wyrzuciły nieprzyja
ciela z szeregu ważnych punk
tów. W rejonie Bui - Czu - Nam- 
Din wojska ludowe zniszczyły 
dwa posterunki nieprzyjaciel
skie i  przecięły w kilku miej
scach przebiegające tamtędy 
szosy i drogi wodne. W toku 
walki w prowincji Ha-Nguen 
nieprzyjaciel poniósł poważne 
straty, pozostawiając na polu 
walki 212 zabitych.

Nawodnienie pierwszych 
ziem w rejonie budowy

Kanału Wołga-Don
(f) MOSKWA (PAP). W re

jonie budowy Kanału Wołga- 
Don nawodniono już pierwsze 
100 tys. ha ziemi. Kanały do
prowadziły wodę do nawiedza
nych przez posuchę obszarów 
obwodu rostowskiego.

Wiersze poety 
ukraińskiego 

o Polsce
(f) MOSKWA (PAP). W ZSRR 

ukazał się tom wierszy Lubo
mira Dmyterki, poety ukraiń
skiego pt. „Dobrzy sąsiedzi“ . 
Tom ten poświęcony jest Pol
sce.

*
MOSKWA (PAP). W ZSRR 

ukazała się w przekładzie ro
syjskim powieść Władysława 
Orkana pt. „Komornicy".

Z n a m i e n n y  r a p o r t
Dzienniki zachodnio - euro

pejskie i  amerykańskie nazwa
ły ten wypadek „bombą pierw
szej wielkości“ . Była to istot
nie wielka sensacja. Ale było 
to równocześnie coś znacznie 
bardziej ważnego: nowy, nie
zmiernie charakterystyczny ł 
jaskrawy dowód agresywnych 
zamiarów USA oraz głębokiego 
kryzysu, przez który przecho
dzi cały atlantycki system a- 
gresji i  wojny.

Chodzi o ściśle tajny raport 
szefa sztabu operacji morskich 
USA admirała 'Williama Fech- 
telera, przeznaczony dla „Na
rodowej Rady Obrony USA“ . 
Dokument ten opublikowany 
został przez konserwatywny 
dziennik francuski „Monde“ .

Już sama droga, jaką raport 
Fechtelera dotarł do redakcji 
„Monde“ jest bardzo znamien
na. Z rąk amerykańskich wy
kradł go... wvwiad brytyjski, 
który uznał za stosowne ogło
szenie go na łamach francu
skiego dziennika. Ciekawe, ża 
stało się to akurat po bezo
wocnych rokowaniach między 
rządem angielskim a admira
łem Fechtelerem na temat no
minacji dowódcy sił atlantyc
kich na Morzu Śródziemnym. 
Jak wiadomo, Fechteler starał 
się nakłonić rząd brytyjski do 
wyrażenia zgody na mianowa
nie na to stanowisko Ameryka
nina. Sprawa ta, jak wiadomo, 
jest wciąż przedmiotem sporów 
i przetargów.

Co zawiera raport Fechtele
ra? W skrócie można by okreś
lić go jako stwierdzenie z jed
nej strony rosnącej potęgi sił 
obozu pokoju; z drugiej zaś — 
słabości atlantyckiego systemu 
agresji.

W obliczu wzrostu sił poko
ju  na całym świecie, a szcze
gólnie w Europie zachodniej 
Fechteler dochodzi do wnios
ku, że Stany Zjednoczone w 
swych planach strategicznych 
powinny liczyć się z wycofa
niem z Europy zachodniej i

wysp brytyjskich oraz z utra
tą tych terenów. „Siły zbrojne 
Europy zachodniej — podkreś
la Fechteler — mogłyby się u- 
trzymać po rozpętaniu kon
flik tu  nie dłużej niż trzy dni“ .

W tej sytuacji Fechteler za
leca skoncentrowanie uwagi na 
bazach w rejonie Morza Śród
ziemnego, (stąd dążenie do 
mianowania Amerykanina na 
stanowisko dowódcy w tym re
jonie), a zwłaszcza w Syrii, Ira 
ku, titofaszystowskiej Jugosła
wii, Grecji i  Turcji.

Mówiąc o akcji przeciwko 
krajom obozu pokoju, Fechte
ler omawia sposoby nasyłania 
szpiegów i dywersantów do 
krajów demokracji ludowej. 
Szereg wniosków nasuwa się 
przy czytaniu tego raportu.

Po pierwsze: fakt ponowne
go ujawnienia agresywnych za
miarów USA wymierzonych 
przeciwko krajom obozu po
koju i  dywersyjno - szpiegow
skiej działalności organizowa
nej przez USA w tych kra
jach.

Po drugie: raport Fechtelera 
potwierdza, że Stany Zjednoczo
ne z całym cynizmem gotują 
Europie zachodniej los Korei. 
„Polityka atlantycka jest poli
tyką niebezpieczną dla pokoju“ 
— pisze paryski „Combat“ . „Z 
opublikowanego dokumentu wy
nika — stwierdza francuski 
dziennik postępowy „Ce 
Soir“ — że wojna, którą przy
gotowują Amerykanie może po
ciągnąć za sobą przekształcenie 
Europy zachodniej w pustynię 
atomową“ .

Po trzecie: raport jest przy
znaniem słabości rządów za
chodnio - europejskich i faktu, 
że pakt atlantycki przechodzi 
głęboki kryzys. Jest to kryzys, 
pogłębiający się w miarę wzro
stu sił pokoju na całym świecie, 
skutecznie krzyżujących agresy
wne plany amerykańskie.

Po czwarte: raport ujawnia 
raz jeszcze sprzeczności targają
ce atlantyckim systemem agre

sji. Pokazuje on źródła walk 
między „starymi“ imperialista
mi a imperializmem amerykań
skim w Afryce i na Środkowym 
Wschodzie.

Z raportu Fechtelera wynika 
niezbicie, „że sztab amerykański 
zamierza wyprzeć ze Środkowe
go Wschodu i A fryk i Północnej 
imperialistów angielskich i fran 
cuskifch, by zapewnić sobie W 
tym rejonie całkowitą przewa
gę“ .

Raport Fechtelera jest nowym 
potwierdzeniem słabości syste
mu atlantyckiego. Ale uznanie 
tego faktu przez niektórych 
przedstawicieli kierowniczych 
kól anierykańskich nie oznacza 
bynajmniej, że rezygnują one ze 
swych agresywnych zamiarów. 
Wprost przeciwnie — plany te 
realizowane są w przyspieszo
nym tempie. Świadczą o tym 
raz jeszcze słowa Fechtelera o 
rozbudowaniu baz agresji w re
jonie 'Morza Śródziemnego i 
wzmocnieniu prób działalności 
szpiegowskiej w krajach de
mokratycznych: świadczy o tyń* 
parafowanie układu o „armii 
europejskiej“ — agresywnej siły 
zbrojnej paktu atlantyckiego z 
hitlerowskimi zbrodniarzami 
wojennymi na czele; świadczą 
o tym raz jeszcze gorączkowe 
przygotowania imperialistów do 
podpisania „układu ogólnego“ , 
sankcjonującego odbudową 
Wehrmachtu: świadczy o tym 
mianowanie Ridgvray‘a „genera- 
ła-pluskwy“ — na stanowisko 
dowódcy naczelnego paktu 
atlantyckiego.

Dlatego też ujawnienie rapor
tu Fechtelera i nowe agresywno 
posunięcia polityki amerykań
skiej będą niewątpliwie nowym 
bodźcem do zaostrzenia czujno
ści narodów wobec knowan 
amerykańskich; . będą one no
wym bodźcem do waiki o uda' 
remnienie wojennych, agresyW' 
nych zamysłów zarówno admi' 
rała Fechtelera jak i jego kom
panów

B.Z
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Przy obróbce kół zębatych

Załoga Zakładów Wyrobów Metalowych w Kuźni Raciborskiej w ramach zrealizowanych zo
bowiązań majowych dała dodatkową produkcją wyrażającą się sumą 476.000 zł. Na zdjęciu: 

ZMP-owiec Rudolf Kolman przy obróbce dużych kół zębatych do obrabiarek

W zm óżm y w a lkę  o zw iększenie p ro d u k c ji 
p rzem ys łu  hu tn iczego

Przemówienie tow. min. K. Żetnajtisa na akademii w Dniu Hutnika
Pozdrawiając serdecznie wszy

stkich hutników w imieniu 
Rządu i  kierownictwa Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej, minister Zemajtis stwier
dził, że tegoroczne Święto Hut
nika obchodzone jest w okresie 
szczególnie napiętej walki o 
zwycięskie wykonanie planu 
6-letniego, w okresie zajadłych 
ataków imperialistycznych pod
żegaczy wojennych na pokój 
świata.

Produkcja hutnicza — mówił
minister Zemajtis — stanowi w 
okresie wielkiego rozwoju sił 
wytwórczych naszego narodu 
podstawowe ogniwo gospodarki 
narodowej. Postępująca rozbu
dowa przemysłu, budownictwa 
i komunikacji, mechanizacja 
rolnictwa oraz wzmocnienie sił 
obronnych naszego kraju wy
magają znacznego wzrostu pro
dukcji stali.

„Pomimo poważnych osiąg
nięć hutnictwa, zarysowało się 
już w pierwszych latach planu 
6-letniego nienadążanie rozwo
ju  hutnictwa za potrzebami go
spodarki narodowej, zwłaszcza 
zaś za burzliwym tempem wzro. 
stu przemysłu budowy maszyn. 
Dla utrzymania przyspieszone
go tempa realizacji planu 6-let
niego, konieczne jest dokonanie 
przełomu w hutnictwie i zwięk
szenie ponad liczby planu 6-let
niego produkcji podstawowych 
Wyrobów — koksu, surówki, 
stali, wyrobów walcowanych i 
kutych, żelazostopów, cynku, o- 
łowiu, miedzi, niklu, konieczne 
jest stworzenie i  rozwinięcie 
wytwórczości aluminium oraz 
rozwinięcie i  opanowanie pro
dukcji wysokokwalifikowanych 
materiałów ogniotrwałych.

Zadania, stojące przed prze
mysłem hutniczym, stają się z 
każdym rokiem bardziej napię
te, trudniejsze.

Dla wykonania tych zadań 
staje się nieodzowną konieczno
ścią zastąpienie starych chałup
niczych metod pracy odziedzi
czonych po starym porządku — 
nową, socjalistyczną organiza
cją pracy i  przemysłu. Wytężmy 
naszą wolę i nasze umiejętności 
Towarzysze, aby te nowe meto
dy najprędzej opanować i 
wprowadzić“ .

Mówca następnie omawia 
osiągnięcia hutnictwa w ostat
nim okresie, stwierdzając, że 
produkcja hutnictwa w I  kwar-

tale 1952 r. w stosunku do 
I kwartału 1951 r. wynosiła m. 
in.: w koksie — 103,8 procent, 
w surówce — 100,1 procent, w 
stali surowej — 119,5 procent, 
w wyrobach walcowanych — 
105,1 procent.

W ciągu roku, który nas dzie
l i  od poprzedniego maja, wybu
dowano i oddano do ruchu sze
reg poważnych agregatów pro
dukcyjnych. Wśród nich na czo
łowe miejsce wysuwa sią nie
wątpliwie wielki piec „B “ w 
hucie „Kościuszko“ , nowe pie
ce martenowskie w  hucie im. 
Bolesława Bieruta w Częstocho
wie, walcownia w tejże hucie, 
zgniatacz huty „Florian“ , kok
sownia w hucie „Kościuszko“ , 
piece martenowskie w hutach 
im. Dzierżyńskiego i im. Stali
na w Łabędach, nowe urządze
nia metalurgiczne w Trzebini, 
Wrocławiu i  Będzinie. Nastą
piło to dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego i w wyniku ofiar
nej pracy naszych przodowni
ków, robotników, inżynierów i 
techników. Liczby te i  przykła
dy wykazują niewątpliwie po
kaźny wzrost produkcji hutni
czej.

Po stwierdzeniu, że istnieje 
jednak niedostateczny wzrost 
produkcji surówki i  wyrobów 
walcowanych, min. Zemajtis 
mówi:

Towarzysze hutnicy!
Dla zwycięskiego wykonania 

naszych planów produkcyjnych, 
dla realizacji przez przemysł 
hutniczy naszego planu 6-let
niego — podnoście dyscyplinę 
pracy, wzmacniajcie poczucie 
waszej odpowiedzialności wo
bec państwa i  narodu za wy
konywaną przez Was pracę. 
Wzmacniajcie odpowiedzialne 
jednoosobowe kierownictwo wy
działem i zakładem, podwyż
szajcie wasze kwalifikacje za
wodowe, opanowujcie i wpro
wadzajcie w codziennej prakty
ce prawidłową technologię pro
cesów hutniczych, przestrzegaj
cie instrukcji technologicznych 
— opracowujcie i doprowadzaj
cie do każdego pieca, do każdej 
walcarki i  każdego młota, 
szczegółowe zadania planu, po
dejmujcie zobowiązania przed
terminowego wykonania tych 
zadań na waszym miejscu pra
cy, kierujcie pracą wielkich pie
ców, martenów i walcowni 
zgodnie z planem miesięczno-

dobowym waszej huty, skra
cajcie remonty pieców i urzą
dzeń, podnoście ich jakość, 
przestrzegajcie harmonogramów 
remontów, utrzymujcie mecha
nizmy i  silniki agregatów hut
niczych w pełnym pogotowiu 
technicznym.

Usprawniajcie gospodarkę re
montową i gospodarkę częścia
mi zapasowymi, rozpowszech
niajcie doświadczenia przodu
jących hutników, mistrzów 
szybkościowych wytopów, zwię
kszajcie ilości szybkich i-p rzy
śpieszonych wytopów, zwięk
szajcie wydajność pracy.

Następnie minister Zemajtis 
zakomunikował, że Rząd Ludo
wy w trosce o warunki bytowe 
hutników, w zrozumieniu do
tychczasowych dysproporcji w 
zarobkach na odpowiedzialnych 
i wymagających wysokich kwa
lifikac ji stanowiskach pracy w 
hutnictwie żelaza, przy pie
cach koksowych, wielkich pie
cach, piecach martemowskich i 
elektrycznych, walcowniach i 
kuźniach — powziął uchwałę o 
poważnej poprawie warunków 
bytowych i zarobkowych hut
ników.

Nowy system płac stwarza 
specjalne uprzywilejowane wa
runki dla stanowisk „gorą
cych“ , dla wysokokwalifikowa
nych przy piecach i walcar
kach, a dla personelu kierowni
czego — w dużych zakładach i 
trudnych do prowadzenia wy
działach. Uchwała Rządu prze
widuje podniesienie poziomu o- 
pieki lekarskiej nad hutnikami, 
zorganizowanie oddziałów zao
patrzenia robotniczego przy 
każdej hucie, przyznanie praw 
honorowych hutnikom, odzna
czeń państwowych za długolet
nią i nienaganną pracę.

Uchwała jest wyrazem naj
wyższej trosk; władzy ludowej 
o hutników.

Towarzysze hutnicy!
W dniu naszego święta przy

rzekamy sobie i całemu naro
dowi polskiemu, wszystkim bo
jownikom o pokój na świecie, 
że' zadania, jakie postawiła 
przed nami Partia i władza lu 
dowa, wykonamy i przekroczy
my. Nie zawiedziemy naszej 
Partii, naszego Rządu, nie za
wiedziemy Towarzysza Bieru
ta, nie zawiedziemy zaufania i 
szacunku, jakim i cały naród 
otacza polskich hutników.

Co ósm y p ra c o w n ik  p rzem ys łu  
m aszynowego —  ra c jo n a liza to re m

W I kwartale br. robotnicy 
1 personel inżynieryjno - tech
niczny zakładów przemysłu ma
szynowego zgłosili ok. 6.100 
projektów racjonalizatorskich i 
udoskonaleń technicznych, z 
czego 2.340 zostało nagrodzo
nych na sumę ponad 600 tysię
cy zł. Przewidywane oszczędno
ści, wynikające z zastosowania 
tych pomysłów w produkcji, 
przyniosą w stosunku rocznym 
ponad 18.600 tysięcy złotych.

Zarówno ilość zgłoszonych 
projektów racjonalizatorskich, 
jak i suma oszczędności, wyka
zują poważny rozwój ruchu w

porównaniu z latami ubiegłymi. 
Tak np. w 1948 roku — 1 pro
jekt racjonalizatorski przypa
dał na 280 pracowników (łącz
nie z górnictwem i energetyką); 
w 1950 roku — na 23 pracowni
ków, w 1951 r. — na 20. Za§ w 
I kwartale br. (bez górnictwa 
i energetyki) jeden projekt 
przypada na 8 pracowników.

W wyniki) współzawodnictwa 
między komórkami wynalazczo
ści duże osiągnięcia w rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego ma
ją pracownicy odlewni, którzy 
w ciągu 4 miesięcy br. zgłosili

już ok. 400 projektów, co zna
czy tylko o 95 projektów mniej 
niż w  całym roku 1951.

Na uroczystość święta 1 Ma
ja wielu wybitnych racjonaliza
torów otrzymało z Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego wyso
kie nagrody pieniężne. M. in. 
technicy z Krukowskich Zakła
dów Materiałów Elektrotech
nicznych — tow. Matyszkiewicz 
i Reichert otrzymali I i I I  za
liczkę w wysokości 8.000 zł — 
za udoskonalenie procesu tech
nologicznego przy produkcji la
kieru bakelitowego.

W. S.

Pod ostrym kątem

N a jm n ie j  — s to
List brzmiał: „Do Rady Za

kładowej Fabryki Kafli w 
Zdunach. W odpowiedzi na pi
smo Wasze Nr ll/RZ/51 ko
munikujemy, że wyniki współ
zawodnictwa między kaflar- 
niami, zainicjowanego przez 
kaflarnię Gronowo Stare, nie 
były rozpatrywane, ponieważ 
współzawodnictwo to upadło z 
powodu małego spopularyzo
wania, a tym samym małej 
ilości zakładów, biorących 
udział w tej formie współza
wodnictwa“ .

Podpisano: „Sekretarz Gene
ralny Z. Garnkowsld, Prze
wodniczący M. Baryła“ .

O cóż chodzi? Co spowodo
wało tego rodzaju odpowiedź 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Budownictwa, Ceramiki i  po
krewnych zawodów?

Oto załoga Fabryki Kafli w 
Zdunach przystąpiła swego 
czasu do współzawodnictwa 
międzyzakładowego — na apel 
kaflami Gronowo Stare. Brało 
w  nim udział pięć fabryk ka

fli. Po zakończeniu współza
wodnictwa wysłano sprawo
zdanie do Zarządu Głównego 
Związku, który miał wytypo
wać zwycięską załogę i przo
dujących robotników.

Minęły trzy miesiące — m il
czenie. Rada zakładowa inter
weniuje.

Minęło pół roku — milcze
nie. Rada zakładowa Fabryki 
Kafli w Zdunach znów inter
weniuje.

Minęło jeszcze parę miesię
cy — w dalszym ciągu cisza.

Wreszcie po przeszło roku 
nadeszła odpowiedź, którą za
cytowaliśmy wyżej. Zdziwiła 
ona nieco radę zakładową i ca
łą załogę fabryki. Zdziwiła, bo 
ludzie tej fabryki sądzili w 
swej naiwności, że jeżeli k il
ka fabryk współzawodniczy ze 
sobą, to współzawodnictwo to 
rzeczywiście istnieje. Że podej
mując współzawodnictwo, me 
trzeba pytać, ile w rezultacie 
ogółem zakładów będzie brało 
w nim udział. Że mają prawo 
domagać się ustalenia przez 
swoje zwierzchnie władza

związkowe zwycięzcy w tym
współzawodnictwie i  wyróż
nienia, choćby słowami uzna
nia — przodujących w nim ro
botników.

Omylili się jednak! Otóż 
bowiem Zarząd Główny wspo
mnianego związku ma usta
lone, żelazne, niewzruszo
ne „zasady“ . W myśl tych za
sad, we współzawodnictwie 
musi brać udział co najmniej 
100 zakładów, inaczej „współ
zawodnictwo nie jest współza
wodnictwem“ .

Czy aby takie „zasady“ i  takie 
postępowanie nie jest wysoce 
biurokratyczne i „regulamino
we“ ? Bo wyobraźmy sobie, co 
by się działo ze współzawod
nictwem międzyzakładowym 
np. w przemyśle samochodo
wym, w którym istnieją... zale
dwie trzy fabryki.

Sądzimy, że dobrze będzie, 
.jeżeli autorzy listu do rady za
kładowej Fabryki Kafli w 
Zdunach zastanowią się nad 
tymi sprawami.

Sap

Dychów — młodość techniki
Celina Kulik

15— 25 bm. Festiwal 
filmów

czechosłowackich
(f) W dniu 11 bm. odbyła się 

w Centralnym Urzędzie Kine
matografii konferencja prasowa 
poświęcona zbliżającemu się Fe- 

| stiwalowi filmu czechosłowac- 
! kiego.

Festiwale bratniej kinemato- 
i grafii CSR mają już w naszym 
i kraju czteroletnią tradycję, że- 
j szłoroczny festiwal oglądało 
| 1.239 tys. widzów, zaś w ciągu 
| roku 1951 fiim.y czechosłowackie 
: obejrzało w Polsce około 15 mi- 
i lionów osób.

Tegoroczny Festiwal filmów 
czechosłowackich trwać będzie 
od 15 do 28 maja. W całym kra
ju czynnych bedzie w tym okre
sie 26 kin, wyświetlających wy
łącznie repertuar festiwalowy. 
Ponadto w 652 kinach miej
skich i wiejskich grane będą f i l
my produkcji CSR nieobjęte fe
stiwalem.

\arada aktywu 
związkoweqo wyższych 

uczelni
(f) W Warszawie zakończyła 

się I I  krajowa narada aktywu 
Związku Zawodowego Nauczy
cielstwa Polskiego z organizacji 
związkowych przy wyższych 
uczelniach, poświęcona sprawie 
realizacji planu szkolnictwa 
wyższego i  podniesienia pozio
mu politycznego pracowników 
naukowych i  administracyjnych 
szkół wyższych.

W toku obrad podkreślono, że 
szkolenie ideologiczne, pro
wadzone przez ZZNP obejmuje 
obecnie już 5.428 pracowników 
naukowych, zrzeszonych w 206 
grupach samokształceniowych.

Działalność organizacji związ
kowych znalazła odbicie w ma
sowym podejmowaniu 1 wyko
nywaniu zobowiązań na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta i święta 
1 Maja. Według niepełnych 
jeszcze danych, zobowiązania 
takie podjęło ok. 430 zespołów 
pracowników naukowych i  ok. 
150 zespołów pracowników ad
ministracyjnych.

Ponadto zobowiązania indy
widualne zgłosiło 1.217 samo
dzielnych pracowników nauko
wych, 4.226 pomocniczych pra
cowników naukowych 1 1.534 
umysłowych oraz 1.729 fizycz
nych pracowników administra
cji szkolnictwa wyższego.

Przebieg narady wykazał jed
nak, że nie wszystkie zakłado
we organizacje związkowe do
statecznie włączyły się do wy
konania zadań postawionych 
przed szkolnictwem wyższym. 
Np. w niektórych organizacjach 
brak było dostatecznej opieki 
nad szkoleniem ideologicznym, 
nie aktywizowano w sposób wy
starczający grup związkowych 
i nie zawsze interesowano się 
dostatecznie pracą kulturalno- 
oświatową.

Liczni uczestnicy dyskusji 
podkreślali konieczność zwięk
szenia opieki nad studentami, w 
szczególności I  roku studiów

Okolica jest rzeczywiście uro
cza i trudno się w Dychowie o- 
przeć malarskim porównaniom. 
Falisty Krajobraz ziemi lubus- 
skiej, intensywna zieleń łąk, 
ciemne linie lasów na horyzon
cie i ostro, czarną siatką rysu
jące się kontury żelaznych kon
strukcji masztów rozdzielni, 
rzucone na sielskie tło wsi, pro
szą o pędzel malarza.

Swobodnie rozlewa wśród łąk 
swe wody rzeka Bober. Spię
trzona stalowymi zasuwami za
pór y, skierowana wolą ludz
ką w sztuczny obetonowany ka
nał — niesie ona swą siłę do 
ogromnego zbiornika i oddaje 
w Dychowie turbinom elektrow
ni. Stąd — burząc się, pieniąc 
i kłębiąc, wpada z hukiem do 
koryta rzecznego, przebywszy 
wielokilometrową drogę kanału, 
pokonawszy siłodajny spad. Tu, 
w okresie posuchy i w czasie 
zmniejszonego zapotrzebowania 
na prąd, chciwie czerpią ją po
tężne pompy i  tftczą na powrót 
w górę do zbiornika, by nie 
zbrakło żarłocznej turbinie bia
łego węgła. Tłumacząc energię 
wody na cenny węgiel — Dy
chów oszczędza w ciągu doby 
kilkaset ton naszego czarnego 
złota.

Koszty kiłowatogodziny są tu 
5 razy niższe niż w elektrowni 
cieplnej. I  byłoby tak w każdej 
elektrowni wodnej o tej samej, 
co Dychów mocy. Ale Dychów 
to jeszcze coś więcej. Dychów — 
to elektrownia, wyposażona w 
najnowocześniejsze urządzenia 
techniczne, w najmłodsze lato
rośle radzieckiej wynalazczości.

Słowem: młoda technika,
śmiały wyraź wolnej myśli 
ludzkiej kraju budującego ko
munizm, rozgościła się w tej 
naszej wielkiej inwestycji planu 
6-letniego. Pełna automatyzacja 
elektrowni w Dychowie, budo
wanej na wzór najnowocześ
niejszych radzieckich elektrow
ni, opartej na radzieckiej doku
mentacji, wyposażonej w ra
dzieckie maszyny, konsultowa
nej przez radzieckich specjalis
tów sprawia, że uruchomienie 
jej trwa 1,5 minuty. Czas ten 
nabiera wymowy w porównaniu 
z 2 godzinami, jakich potrzeba 
na uruchomienie elektrowni 
cieplnej.

Potęga myśli ludzkiej

Gdy wchodzi na halę maszyn, 
czy do nastawni niezorientowa
ny człowiek, nie widzi tam ni
czego nadzwyczajnego. Ot — 
maszyny, jak maszyny, przypo
minające jakieś olbrzymie gło
wice, zakończone u góry żarów
ką. Jakieś tablice rozdzielcze, 
sygnały świetlne. Po zawiłej 
plątaninie kabli, przewodów, 
kontaktów i przekaźników, w i
docznych wewnątrz od „kuchen
nej“ strony gładkich tablic — 
można się domyśleć skompliko
wanej zawiłości urządzenia. Gdy 
jednak ciekawy obserwator

skłoni chętnego informatora do 
uchylenia rąbka, tajemnicy — 
staje oko w oko z niewiarygod
ną niemal sprawnością urządzeń 
automatycznych. Przeżywa wte
dy mieszane uczucie podziwu, 
niedowierzania, wreszcie sza
cunku dla potężnej myśli ludz
kiej, szacunku dla ludzi, któ
rzy uczą siły przyrody posłu
szeństwa dla swej woli, którzy 
wprzęgają technikę w służbę 
człowieka i pokojowego budow
nictwa. Bo pomyślmy tylko: w 
elektrowni dychowskiej wszyst
kie czynności skomplikowanego 
uruchomienia maszyny, tj. tu r
bozespołu wodnego i czuwanie 
nad jego sprawną pracą speł
niają przekaźniki. Człowiekowi 
zostaje nacisnąć guzik, lub prze
kręcić kluczyk na tablicy ste
rującej. Praca ludzka polega tu 
właśnie na śledzeniu przyrzą
dów. Przekaźniki pracują za 
niego, przekaźniki sygnalizują 
zaburzenie w działalności elek
trowni, wskazując miejsce w 
którym powstało i ” przeważnie 
likwidując je.

Co to są przekaźniki?
Pomyślmy na chwilę, że w 

nieskomplikowanej sieci elek
trycznej naszego mieszkania, 
gdzieś w jakimś punkcie nastą
piło krótkie spięcie. Gaśnie wte
dy światło w mieszkaniu, prze
palają się tzw. korki, ratując 
większą sieć, sprzężoną z naszą 
przed spaleniem. Ten „korek“ 
to właśnie jeden z najprymi
tywniejszych przekaźników. To 
wartownik, reagujący na zabu
rzenia w sieci elektrycznej. Po
mnóżmy ten prosty przykład 
przez współczynnik skompliko
wania, odpowiedni dla stosunku 
między naszą siecią a wielkim 
turbozespołem wodnym, a zro
zumiemy rolę, jaką tam spełnia
ją przekaźniki. Przekaźniki — 
to przyrządy reagujące na wszel
kie możliwe zmiany w pracy 
turbozespołu: wzrost lub spadek 
napięcia, temperatury, ciśnienia, 
przerwę w dopływie wody 
chłodzącej, oleju do smarowania 
itp.

Sięgnijmy do przykładów: Na 
tablicy rozdzielczej, za szybką 
jednego z pudełek, nałożonych 
na nią, zabłysło światło. Jedno
cześnie rozbrzmiał dzwonek. Co 
to znaczy? Napis pod pudeł
kiem głosi: obniżenie ciśnienia 
w kotle UQC. Przekaźniki alar
mują, że w kotle urządzenia ole- 
jowo-ciśnieniowego opadło ci
śnienie. A najważniejsze czyn
ności, jak zmniejszenie lub 
zwiększenie dopływu wody, re
gulacja obrotów itp. wykonują 
urządzenia napędzane olejem 
pod określonym ciśnieniem. Ale 
przekaźniki nie skończyły na 
zaalarmowaniu.

„Data Brodzenia“
Zbliżamy się właśnie do UOC. 

Słyszymy trzask i równomierny

warkot. To przekaźniki włączy
ły silnik, bo ciśnienie opadło. Po 
paru chwilach ponowny trzask. 
Dosyć. Ciśnienie doprowadzone 
do potrzebnej normy.

A na tablicy rozdzielczej gaś
nie światełko i  milknie dzwo
nek.

Maszyna, regulujące ciśnienie 
oleju, jest przewidująca. Może 
się zdarzyć defekt w silniku. A 
po to, by turbogenerator spraw
nie działał, ciśnienie oleju musi 
być stałe i nie może opadać 
wskutek defektu jednego silni
ka. W momencie więc defektu 
włączają przekaźniki drugi ana
logiczny silnik, sygnalizując de
fekt na tablicy rozdzielczej.

I  nie obyty z techniką widz 
przywodzi w pamięci wszystkie 
bajki o krasnoludkach, wyrę
czających człowieka, o różdż
kach dobrych wróżek. Coś jak 
wędrówka w, krainie czarów. A 
przecież nie. Te czary mają naz
wę, markę fabryczną i „datę u- 
rodzenia“ .

Oto metryka iednej z maszyn: 
MEP ZSRR „Elektrosiła" im. 
Kirowa, produkcja 1951 r. N. ko
lejny 12.

Albo inny przykład. Zdarza
ją się wskutek wyładowań at
mosferycznych zaburzenia w 
sieci elektrycznej, powodujące 
konieczność wyłączania się tur
bogeneratorów. Bywają i takie, 
które są tak krótkotrwałe, że 
ponowne uruchomienie trwało
by dłużej, niż przerwa w pracy 
masz3'ny. Tu działa zespół prze
kaźników szybkiego ponownego 
załączenia (SPZ). Po chwilowym 
wyłączeniu maszyny, a są to 
czasem ułamki sekundy, włącza 
on maszynę z powrotem do sie
ci. Dzieje się to czasem w spo
sób niedostrzegalny dla odbior
cy.

Pomyślmy co znaczy dla 
przemysłu nagła przerwa w do
pływie energii, pomyślmy, ile 
wątków rwie się na krosnach 
fabryk włókienniczych, ile pro
cesów chemicznych przerywa 
się w fabrykach chemicznych 
w tym momencie, a zrozumie
my jaką rolę spełnia szybkie 
ponowne załączenie. Stoi ono 
na straży ciągłego dopływu prą
du i dba, by elektrownia nie 
wypadła z sieci.

By elektrownia nie wypadła 
z sieci... po to właśnie stosuje 
się w Dychowie jedną z naj
nowszych metod radzieckich — 
forsowanie wzbudzenia.

Już sam termin jest wiele 
mówiąc}'. Już on zawiera w so
bie element walki mózgu ludz
kiego z procesami fizycznymi. 
W momencie zwarcia na l i 
niach, gdy napięcie w sieci 
gwałtownie spada — elektrow
ni grozi wypadnięcie z sieci. I 
zadaniem forsowania wzbudze
nia jest to napięcie utrzymać.

Tu przychodzą do głosu prze* 
każniki. Sygnalizują one spa
dek napięcia i włączając odpo
wiednie urządzenia, utrzymują 
napięcie na chorym odcinku 
tak długo, dopóki odcinek ten 
nie będzie naprawiony.

I  znowu z wielkiej machiny 
turbogeneratora, ze splotu u- 
rządzeń elektrowni, przenieśmy 
się do własnej, domowej sieci 
elektrycznej, w której coś, 
gdzieś „nawaliło“ . Ile poszuki
wań, trudu, rozbijania muru i  
demontowania kontaktów trze
ba. by znaleźć miejsce zwarcia. 
Jak długo musieliby monte
rzy w elektrowni poszukiwać 
miejsca defektu. Tu, jak w żad
nej innej dziedzinie, postawie
nie diagnozy jest gwarancją te
rapii. I teraz uprzytomnijmy 
sobie działanie przekaźników, 
które wskazują miejsce de
fektu.

Wtedy zrozumiemy, że zale
tą automatyzacji jest nie ty l
ko to, że oszczędza ona pracą 
ludzką, ale przede wszystkim 
to, że działa niezawodnie, 
szybko i selektywnie. Wykry
wa defekt pewniej niż zawod
ne zmysły ludzkie, szybciej niż 
one reaguje i dokładniej niż o- 
ne, wyszukuje go.

Razem z Dychowem 
wyrośli ludzie

Piękno krajobrazu dychow- 
skiego zaciera się w wyobraź
ni w miarę wędrówki po elek
trowni. w miarę poznawania 
arkanów zawiłych problemów 
technicznych, poznawania apa
ratów, które w działaniu wy
dają się niezmiernie proste, jak 
wszystkie rzeczy wielkie.

Kim są ludzie, którzy Dy
chów budowali, ludzie, którzy 
dziś na Dychowie pracują — 
to osobny rozdział. Jedno trze
ba już teraz powiedzieć: to lu
dzie, którzy w większości wraz 
z Dychowem rośli, ludzie któ
rzy uczyli się i uczą od swych 
radzieckich przyjaciół i  in
struktorów'.

Często wieczorem świetlica 
elektrowni dychowskiej zamie
nia się w salę wykładową. To 
inż. Serafin Filaretów, kierow
nik grupy radzieckich specja
listów wykłada. Uczy teorii 
działania elektrowni ludzi, któ
rzy ją w praktyce obsługują. 
Zapoznaje i nasz personel in
żynieryjno-techniczny z nowy
mi zdobyczami radzieckiej e- 
nergetyki, dziedziny, w' której 
niemal każdy dzień przynosi 
coś nowrego.

Skrupulatnie notują: dyr. 
tow. Ryszard Rogaliński i inż. 
Stanowski, technik Bolesław 
Zapała i monterzy Eugeniusz 
Dziubiński, Opertowski i  wielu 
innych...

Elektrowmia myśli bowiem o 
kadrach nie tylko na dziś, ale 
i  o kadrach na jutro...

Droga wyjścia z impasu dla gospodarki Włoch
(KORRSPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Opozycja parlamentarna i
przedstawiciele wielkiej robot
niczej organizacji włoskiej, 
Powszechnej Konfederacji Pra
cy — CGIL prowadzili i prowa
dzą ostrą walkę przeciwko po
lityce rządu De Gasperiego, re
alizowanej w interesie garstki 
monopolistów, związanych z ka
pitałem amerykańskim. Trudno 
jest zaprzeczyć faktom, czego na 
próżno usiłują dokonać De Ga- 
speri i jego ministrowie. A fakty 
wykazują, że we Włoszech wy
stępuje coraz większy brak rów
nowagi między narodowym po
tencjałem produkcyjnym, prze
mysłowym i rolnym z jednej 
strony, a stale malejącą zdolno
ścią nabywczą szerokich mas 
społeczeństwa z drugiej. Fabry
ki są zamykane, ogranicza się 
produkcje, stale wzrasta bezro
bocie całkowite i częściowe, 
pauperyzacja obejmuje coraz 
szersze masy, ogólna sytuacja 
gospodarcza w kraju pogarsza 
się z roku na rok.

Dzienniki w dniu 8 kwietnia 
br. opublikowały oficjalne dane 
ministerstwa pracy, dotyczące 
bezrobocia. Wynika z nich, że 
w ciągu jednego miesiąca liczba 
bezrobotnych wzrosła o 100 ty
sięcy, osiągając 2.094.158 osób. 
Do tego trzeba dodać 50 tysięcy 
bezrobotnych marynarzy, nie 
objętych tą statystyką i wielu 
innych, których statystyki rzą
dowe nie biorą pod uwagę.

Rozwiązanie problemów struk
turalnych, którego domagają 
się partie i organizacje demo
kratyczne (reforma rolna, re
forma przemysłowa, szkolna, u- 
bezpieczalnl itp.), mogłoby zde
cydowanie polepszyć sytuację 
gospodarczą kraju i warunki 
bytu szerokich mas włoskich. 
Przy pomocy swego „planu pra
cy“ , przedłożonego przed dwo
ma laty — Powszechna Konfe
deracja Pracy wykazała, że 
skierowując część wydatków 
budżetowych na budowę domów 
mieszkalnych, dróg, elektrowni 
wodnych, na podniesienie pozio
mu rolnictwa — można by za
pewnić pracę prawie milionowi 
bezrobotnych i rozpocząć odbu
dową kraju.

Spadek produkcji
Lecz gdyby uwaga De Gaspe

riego skierowała się na te za
gadnienia, to przecież przestał
by on być tym czym iest, to 
znaczy wykonawca woli mono
polistów i wielkich obszarników, 
gorliwym sługą Watykanu 1 
Ameryki. De Gasperl postawił 
na kartę wojny przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej i 
w tym kierunku, wbrew woli 
i  dążeniom zdecydowanej więk

szości narodu, skierował wszy
stkie zasoby narodowe. Podczas 
gdy robotnicy włoscy, wraz z 
wszystkimi pracującymi, żąda
l i  i  żądają polityki pokojowej 
i wzrostu stopy życiowej po
przez podniesienie płac, on i  je
go ministrowie wprowadzają w 
żvcie politykę zbrojeń tw ier
dząc, że jest ona w stanie auto
matycznie rozwiązać wszystkie 
zagadnienia chwili bieżącej, łą
cznie z zagadnieniem bezrobo
cia. W związku z tym liczyli oni 
bardzo na amerykańskie zamó
wienia wojenne, od których 
oczekiwali podniesienia produk
cji.

Ale nawet w tym wypadku —
nadzieje De Gasperiego nie 
ziściły się. Amerykanie umieją 
tylko wyciskać ile się da, ale 
zyskami nie zamierzają się dzie
lić. W ten sposób osiągają po
dwójną korzyść: z jednej stro
ny wciągają kraj w awantur
niczą wojenną politykę, w któ
rej Włosi mają być mięsem ar
matnim — z drugiej zaś dostar
czając armii włoskiej sprzętu 
amerykańskiego, zachowują w 
swym ręku wszystkie zyski, z 
których nawet ochłapów nie 
chcą oddać włoskim przemy
słowcom.

Stały wzrost bezrobocia
Stany Zjednoczone duszą go

spodarkę włoską i  handel za
graniczny Włoch najróżniejszy
mi ograniczeniami, zaciskając 
pętlą coraz mocniej. Typowym 
przykładem jest tu pętanie eks
portu włoskiego zarówno do 
Stanów Zjednoczonych, jak i do 
innych krajów. Stworzono ba
riery celne nie do przebycia i 
wprowadzono ograniczenia w 
stosunku do importu do USA np. 
serów i migdałów włoskich. 
Ostatnio „sam“ Acheson odpo
wiedział na skargi De Gaspe
riego groźbą rozszerzenia tych 
ograniczeń na inne towary: oli
wę, wina, czosnek, marmur, mo
tocykle, rowery i fajki. W ten 
sposób raz jeszcze wyjaśnił sią 
charakter tak wychwalanej „po. 
mocy“ amerykańskiej, która 
służy interesom monopolistów 
zza oceanu, sprowadzając kraje 
satelickie do roli kolonii i ryn
ków zbytu, pochłaniających 
nadprodukcję towafów amery
kańskich.

Należało by przypuszczać, że 
natychmiast po zapoznaniu się 
z ofertami podjęcia i uaktyw
nienia stosunków handlowych, 
przedłożonymi na Konferencji 
Moskiewskiej, członkowie rządu 
włoskiego powinni byliby pod
jąć kroki w kierunku ich urze
czywistnienia. Ale oczywiście 
tak nie było. Gdy stało się rze-

Cesare Marcucci

czą jasną, że w obliczu wielkie
go zainteresowania opinii publi
cznej tymi ofertami, nie można 
ich było ignorować, włoski mi
nister handlu zagranicznego, La 
Malfa, usiłował udowodnić, że 
Włochy nie mogą handlować ze 
Wschodem z winy... ZSRR. Jak 
gdvby mógł zaprzeczyć istnie
niu osławionych „czarnych list“ 
towarów, które nie mogą być 
eksportowane do ZSRR i krajów 
demokracji ludowej ze względu 
na zakazy amerykańskie.

Między młotem a kowadłem
Nawet pobieżna analiza wło

skiego bilansu handlowego poz
woli nam zrozumieć absurdal
ność polityki gospodarczej, pro
wadzonej przez rząd De Gaspe
riego. W ciągu pierwszych ośmiu 
miesięcy 1951 r. importowaliś
my z USA towarów za sumę 186 
miliardów lirów, to znaczy czte
ry razy więcej aniżeli eksporto
waliśmy do USA (44 miliardy 
lirów). W tym samym czasie, 
dzięki umowom z tzw. Europej
ską Unią Płatniczą, do której 
należą Włochy, jesteśmy wie
rzycielami krajów zachodnio - 
europejskich (Francja, Anglia, 
Belgia itp.) na sumę ponad 233 
miliardy lirów, którą to sumę 
można w praktyce uważać za 
zamrożoną.

W gruncie rzeczy handel za
graniczny Włoch znajduje się 
pomiędzy młotem a kowadłem: 
między olbrzymim długiem w 
stosunku do USA, które zmu
szają nas do kupowania wszy
stkiego na ich rynku i olbrzy
mimi wierzytelnościami w in
nych krajach atlantyckich. Aby 
zlikwidować te ostatnie, rząd 
De Gasperiego nie potrafił wy
myślić nic lepszego, jak fawo
ryzować import dowolnych to
warów z krajów Europy Za
chodniej, które można otrzymać 
we Włoszech. Rezultat był taki, 
że wzrosły trudności wielkiego 
i drobnego przemysłu włoskie
go. Głośny był wypadek fabry
ki warsztatów przędzalniczych 
„Galileo“ we Florencji, która 
.przeżywa obecnie kryzys wsku
tek tego, że rząd zezwolił na 
import warsztatów przędzalni
czych z Anglii.

Droga wyjścia
Poza tym należy wziąć pod 

uwagę, że w wyniku zobowią
zań politycznych De Gasperie
go Włosi muszą pozwalać sobie 
na luksus płacenia wyższych 
cen za zboże kanadyjskie, czy 
węgiel belgijski, aniżeli musie

liby płacić za zboże we^ersłde
czy węgiel polski. Właśnie ze 
Wschodu dochodzi do produ
centów włoskich wezwanie, 
przedstawiające możliwość do
brych interesów, a jednocześ
nie zapewnia, ące perspektywę 
rozpoczęcia stałej wymiany 
handlowej, która może się od
bić jak najbardziej dodatnio na 
gospodarce kraju, a więc i  na 
stopie życiowej szerokich mas 
włoskich. Iłu  bezrobotnych mo
głoby natychmiast otrzymać 
pracę? Obliczono, te 100 tysię
cy bezrobotnych mogłoby zo
stać zatrudnionych dzięki sa
mym radzieckim zamówieniom 
na okręty, maszyny itp. A ja
kie perspektywy otworzyłyby 
się przed włoskim przemysłem 
włókienniczym w wypadku na
wiązania stosunków handlo
wych z Chinami? A taki ksią
żę Sforza kilka miesięcy temu 
popierał nawiązanie stosunków 
handlowych z... Czang Kai-sze- 
kiem. Fakt ten jest najlepszym 
dowodem „mądrości“ obecnych 
rządców z Rzymu.

Włochy należą do tych kra
jów kapitalistycznych, gdzie 
masy pracujące natychmiast i 
w sposób jak najbardziej zde
cydowany zareagowały na echa 
Konferencji Moskiewskiej. Gdy 
tylko opublikowano oferty wy
miany handlowej, złożone przez 
przewodniczącego Izby Handlo
wej ZSRR Niesterowa, robot
nicy największych fabryk 
Włoch w Mediolanie, Turynie, 
Como, Prato, Pizie itp. na licz
nych zebraniach, w rezolu
cjach itp. domagali się od prze
mysłowców natychmiastowego 
przyjęcia propozycji radziec
kich. Komitet robotniczy w 
stoczni okrętowej w Ankonie 
wystosował pismo do prezy
denta Republiki, do parlamen
tu i rządu, gdzie wraz z wszyst
kim i obywatelami miasta doma
ga się wymiany handlowej z 
ZSRR i starania się o zamówie
nia na okręty.

Sekretariaty wielkich związ
ków zawodowych robotników 
przemysłu tekstylnego i che
micznego zażądały od organi
zacji przemysłowców nawiąza - 
nia kontaktów z przedstawicie
lami handlowymi ZSRR. Chin i 
krajów demokracji ludowej. Ra. 
da zakładowa fabryki metalur
gicznej „Geloso“ w Mediolanie, 
po zbadaniu wraz z dyrekcją 
fabryki sytuacji powstałej dzię
ki propozycjom radzieckim, wy
słała razem z dyrekcją fabryki 
telegram na Konferencję Mo
skiewską celem nawiązania sto
sunków handlowych. Robotnicy 
„Navalmeccanica“ ,w Neapolu 
zażądali od rządu podania do 
wiadomości, jakie są jego za
miary w kierunku wprowa

da enia w życie propozycji ra
dzieckich, posiadających zasad
nicze znaczenie dla fabryki i  
dla całego kraju.

Akcja
włoskich przemysłowców
Również przemysłowcy i han

dlowcy nie pozostali obojętni, 
nie mówiąc ,iuż o tych. którzy 
osobiście wzięli udział w Kon
ferencji. Wystarczy wspomnieć 
o przemysłowcach z Parmy i 
innych miast, którzy przesłali 
do Moskwy listy, zapytujące o 
warunki podjęcia wymiany han
dlowej.

W Rzymie, w końcu, kwietnia, 
odbyła się ważna konferencja 
gospodarcza, której celem by
ło zbadanie gospodarki prowin
cji rzymskiej pod kątem per
spektyw. które otworzyła Kon
ferencja Moskiewska. W czasie 
dyskusji, w której wzięli udział 
przemysłowcy, kupcy, techni
cy, przedstawiciele organizacji 
związkowych itp. wykazano, ze 
w Rzymie ilość bezrobotnych 
utrzymuje się stale na poziomie 
60 — 80 tysięcy z . wyjątkiem 
małych wahań związanych z 
sezonem. W ciągu trzech ostat
nich lat ilość zgłoszonych upad
łości podniosła się z 75 na 729, 
a fundysz płac, którym wyroku 
1939 wynosił — w przeliczeniu 
na liry  obecne — 220 miliardów 
lirów, spadł na 145 miliardów 
lirów. Pomiędzy sektorami 
przemysłowymi« i handlowymi, 
najbardziej dotkniętymi kryzy
sem, znajdują się właśnie te, 
które są najbardziej zaintereso
wane w wymianie międzynaro
dowej, W tych sektorach, w po
równaniu z okresem przedwo
jennym, personel został zredu
kowany do połowy.

W wyniku konferencji posta
nowiono domagać się od rządu 
odrzucenia wszelkiej dyskrymi
nacji politycznej, jedynej prze
szkody na drodze podjęcia sto
sunków handlowych ze Wscho
dem i postanowiono utworzyć 
specjalną organizację, której za
daniem będzie pomagać prze
mysłowcom i handlowcom 
rzymskim w nawiązywaniu 
kontaktów z ZSRR i  krajami 
demokracji ludowej.

Te fakty, łącznie z entu
zjastycznymi wypowiedziami 
tych, którzy osobiście brali u- 
dział w Konferencji Moskiew
skiej, wykazu.ia, że z każdym 
dniem coraz szęrsze warstwy 
narodu włoskiego powstają 
przeciwko polityce rządu De 
Gasperiego, polityce niezgodnej 
z interesami narodowymi rów
nież w dziedzinie wymiany han
dlowej z zagranica

\ /
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W yniki X I  etapu
Klasyfikacja indywidualna

1. D e G ro o t (H o l.)
2. F e d e ric i (W ł.)
3. S voboda (CSR)
4. D im o w  (B u łg .)
5. V e se ly  (CSR)
6. S itz w o h l (A u s tr ia )
7. V e rs c h u re n  (B e lg ia )
8. S ta b le w s k i (P o l. F r.)
9. R oepke  (D an ia )

JO. K ir c h h o f  (N R D ) 
11. La G ro u w  (H o l.)

3; 52,46 
3; 53,47 
3;56,49 
3; 56,49 
3; 56,49 
3; 56,50 
3:56,50 
3:56,50 
3:56,51 
3:56,51 
3:56,52

12. K o c e w  (B u ł,)  S;56,52
13. V a n  L o v e r  en  (B e lg ia ) 3; 56,53 

O d 14 d o  21. m ie js c a  s k la s y f ik o w a 
no  8 -m iu  z a w o d n ik ó w , w ś ró d  n ic h  
K ró la k a  i  W rz e s iń s k ie g o  w  je d n a -

D ziś  nastąpi rozstrzygn ięcie W yścigu P o ko ju

Etap Pilzno — Budziejowice 
nie przyniósł większych zmian

W Budziejowicach zwyciężyła drużyna CSR i 18-letni Holender De Groot 
Polska nadal na piąte] pozycji-Steel, Vesely i Slabiewski-czołowi 

kandydaci do indywidualnego zwycięstwa

k o w y m  czasie  
30. W ó jc ik  
36. K la b iń s k i 
38. K u ź n ic k i  (Poi. F f ł)  
49. H a d a s ik  
55. J a rz ą b e k

3;56,54 
4;00,18

Klasyfikacja zespołowa
1 C zech o s łow a c ja 11;50,32 8. D a n ia 12:00,24
2. N R D 11:50,39 9. R u m u n ia 12:11,51
S. A n g lia 11:50,59 10. A u s tr ia 12:28,49
4. B e lg ia 11:54,00 11. W io c h y 12:41,11
5. P o lska 11:54,06 Í2. W ę g ry 12:43,44
6. B u łg a r ia 11:58,49 13. F in la n d ia 13;15,49
T . H o la n d ia 11;59,05 14. T r ie s t 13;2ł,57

Wyniki po jedenastu etapach
Klasyfikacja indywidualna

i . S te e l (A n g lia ) 51;31,01
2. V ese ly  (CSR) 51:33,37
3. S ta b le w s k i (P o l. F r.) 51:33,56
4. V e rs c h u re n  (B e lg ia ) 51:37,46
5. De G ro o t (H o la n d ia ) 51:40,29
6. J o w e tt (A n g lia ) 51:46,07
7. D eu tsch  (A u s tr ia ) 51:48,45
8. G re e n fie ld  <A n g lia ) 51:54,47
9. T r e f f l ic h  (N RD ) 51 ;54.55

10. D im o w  (B u łg .) 51:56,52
11. S c h u r (N R D ) 51:39,03

12. L a  G ro u w  (H o l.)
13. W ó jc ik  (P o lska )
14. W ood (A n g lia )
15. S voboda (CSR)
16. K la b iń s k i 
18. K ró la k  
21. H a d a s ik  
29. W rz e s iń s k i
34. K u n ic k i  (P o l. TY.) 
57. Ja rz ą b e k

52:02,38 
52:07,44 
52:09,48 
52:22,05 
52:25,38 
52:28,36 
52:31,54 
52:51 54 
53:05.50 
55:39,51

Klasyfikacja zespołowa
s. A n g lia 154;51,29 8. R u m u n ia 159:23,47
2. CSR 155:25,57 9. D an ia 159;28,02
3. B e lg ia 155:46,44 10. W ło c h y 160:12,00
4. N R D 155:51,22 11. A u s tr ia 160:23,08
5. P o lska 156:01,15 12. W ę g ry 161:52,28
6 B u łg a r ia 156:35,11 13. F in la n d ia 167:23,51
7. H o la n d ia 157:28,42 14. T r ie s t 172;40,32

Przed ostatnim etapem  
Wyścigu Pokoju

Po przedostatnim etapie Wyścigu 
Pokoju drużyna polska zajm uje  
piąte miejsce , a nasz najlepszy za
wodnik W ójcik utrzym ał się na 13 
miejscu.

Za nami X I etapów, przed nami
ostatni, decydujący i najw ażniej
szy etap Budziejowice — Praga.

Na kogo w tym  etapie możemy 
liczyć, którzy z naszych reprezen
tantów mogą przyczynić się do po
prawienia naszego miejsca w k la 
syfikacji zespołowej? Liczym y prze
de wszystkim na Królaka, W ójcika  
i  Wrzesińskiego. Ci trzej zawodnicy 
są stosunkowo najm niej wyczerpa
ni dotychczasową walką. Jarząbek 
jest zdecydowanie słabszy kondy
cyjnie, Klabiński i Hadasik, którzy  
m ieli w X I etapie przykre upadki, 
nie pojadą zapewne tak, jak  jecha
l i  poprzednio.

Kogo możemy pokonać? Możliwo
ści ograniczają się jedynie do dwu 
zespołów NRD i Belgii. Od pierw 
szych dzieli nas io m inut i 53 se
kundy, od drugich 14 m inut i 31 
sekund. Nie wolno jednak zapomi
nać, że kolarze obu tych zespołów 
potrafią walczyć i są bardzo am
bitni. Nadrobienie więc dotych-

czasowych strat, chyociaż Jest możli
we, nie przyjdzie nam łatwo. 
Od następnej za nami Bułgarii 
dzieli nas duża różnica ponad 34 
minut, której kolarze bułgarscy nie 
będą chyba w  stanie nadrobić.

Inaczej natomiast wygląda sytua
cja w' k lasyfikacji indywidualnej. 
Teoretycznie mówiąc — przewaga 
2 m inut i 36 sekund, względnie 2 
m inut i 55 sekund, jaką ma Steel 
nad Veselym i Stablewskim, 
jest w klasyfikacji indywidualnej 
stosunkowo duża. Nie tak jednak 
duża, by ucieczka jednego z tej 
dw ójki nie mogła je j obalić. A na 
taką ucieczkę szykować się będą 
wszyscy czołowi konkurenci. I  dla
tego ostatni 188-kilom etrow y etap 
Wyścigu Pokoju . zapowiada duże 
emocje.

Praga przygotowuje się do przy
jęcia Wyścigu „Trybuny Ludu“ 
„Neues Deutschland“ i „Rudeho 
Prava“. Po Warszawie 1 Berlinie  
stolica Czechosłowacji, goszcząc 
uczestników wyścigu będzie demon
strowała w obronie pokoju przeciw  
tym , którzy pragną rozpętać pożogę 
wojenną na świecić.

WG.

Dziennik „Prawda4* 
o polskich piłkarzach

Dziennik „Prawda“ zamieścił 
sprawozdanie z towarzyskiego 
spotkania' bawiącej w ZSRR 
drużyny piłkarzy polskich z re 
prezentacją Moskwy. Dziennik 
podkreśla wielkie zaintereso
wanie, z jakim powitali to 
spotkanie mieszkańcy stolicy 
ZSRR, którzy długo jeszcze 
przed rozpoczęciem meczu wy
pełnili stadion.

gry
spor-

Omawiając przebieg 
„Prawda“  pisze: „Polscy 
towcy — to doświadczeni p ił
karze. Odznaczają się dobrym 
opanowaniem p iłk i, szybko 
zdobywają teren, wykorzystują 
każdy dogodny moment do 
przeprowadzenia ataku. Polska 
obrona twardo broni bramki i  
umiejętnie wspiera akcje na
pastników swojej drużyny".

Chociaż przedostatni etap 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Lu
du“ , „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava.“ na trasie P il- 
zno-Budziejowice, długości 152 
km, rozegrany był w szybkim 
tempie (41,160 km na godzinę), 
nie przyniósł większych zmian 
w klasyfikacji indywidualnej i 
zespołowej. Kolarze zajmujący 
czołowe miejsca zastosowali 
taktykę obronną, likwidowali 
próby ucieczek, ale sami nie 
bardzo kwapili się do ryzykow
nych zrywów.

Start sprzed fabryki
im. Lenina w  Pilznie

Po starcie honorowym sprzed 
fabryki im. Lenina w Pilznie, 
w czasie którego przemówi! do 
kolarzy znany przodownik pra
cy i  działacz ruchu, obrońców 
pokoju Boucek, kolarze serdecz
nie żegnani przez mieszkańców 
Pilzna, udali się na start ostry. 
W chwili startu zaczął padać 
deszcz, jednak po kilkunastu 
minutach wypogodziło się nie
co i  już do mety zawodnicy je
chali suchą szosą.

Tempo, jak  i  w poprzednich 
etapach było od startu bardzo 
ostre. Czołówka likw idując licz
ne próby ucieczek, szybko zo
stawiła w tyle niektórych, zmę
czonych już trudami przebytej 
drogi zawodników, wśród nich 
Jarząbka, Ten młody c h ło p ię  
— jak się okazuje — jest jesz
cze zbyt słaby fizycznie, by 
mógł sprostać zadaniom w tak 
trudnym wyścigu. Minęliśmy 
również Hadasika,. który zmę
czony po wczorajszym etapie, 
miał w dodatku upadek i  nie 
mógł nadążyć za czołówką.

Na przedzie zostało już tylko 
czterech Polaków — Wójcik, 
Wrzesiński, Klabiński i  Królak. 
Niestety również Klabiński miał 
upadek i  został w  tyle. Na nic 
nie zdała się samotna pogoń. 
Polak, który zresztą jechał do
skonale przez kilkadziesiąt k i
lometrów, miał w końcu defekt 
przerzutki i  tym razem defini
tywnie oderwał się od grupy.

Wójcik ma poprzedni etap 
w  kościach

Pierwszą udaną próbę uciecz
k i zainicjował Belg Verhelst. 
Tylko Wójcik puścił się za nim 
w pogoń. Chodziło o to, by nie 
pozwolić żadnemu Belgowi na 
oderwanie się, gdyż w  ten 
sposób mogliby oni uzyskać 
nad nami przewagę w klasyfi
kacji drużynowej. Ale Wójcik 
miał w  kościach, wczorajszy e- 
tap, toteż kiedy doścignął Bel
ga, a ten nie chciał mu dać

zmiany, siły Polaka zaczęły się 
szybko wyczerpywać. Na stro
mym podejściu na 52 km Ver- 
helst uciekł Wójcikowi. Ale 
Belg niedługo cieszył się pro
wadzeniem. Na 80 km miał de
fekt przerzutki i  czekając na 
wóz techniczny, dał się minąć 
czołówce.

Ucieczka De Groota 
i Federici

Na 111 km podjął próbę u- 
cieczki 18-lętni Holender De 
Groot, jeden z najlepszych ko
larzy wyścieli. Usiłował w ten 
sposób zmniejszyć dystans dzie
lący go od „wielkiej tró jk i“ 
Steel, Vesely, Stablewski. Ża 
nim podskoczył rewelacyjny 
Włoch Federici. Obaj zdobyli 
szybko kilkaset metrów prze
wagi i  nie niepokojeni przez in 
nych, samotnie już jechali do 
mety.

Kto Wie, jak wyglądałaby 
sytuacja, gdyby Stablewski, 
który jechał w czołówce nie

miał przykrego upadku na 
100 km. Został on w tyle, ale 
szybko poderwał się do ataku.

— Jak ci się jedzie? — krzy
knął ktoś z auta. — Noga! — 
odpowiedział ze. skurczem bólu.

Ale Stablewski potrafi! prze
zwyciężyć ból, samotnie doszedł 
do czołówki i próbował nawet 
gonić De Groota i Federici. 
Próba ta jednak już się nie po
wiodła.

W grupie czołowej zostało już 
tylko dwóch Polaków — Wrze
siński i Królak. Obaj jechali 
dobrze do mety. Wójcik mimo 
wysiłków nie wytrzymał tem
pa. Na stadion w Budziejow.i- 
cach wpadł pierwszy De Groot, 
który też mimo zaciętego fin i
szu Włocha utrzymał pierwsze 
miejsce.

W trzy minuty później wpa
dła na stadion duża grupa za
wodników. Walkę na finiszu 
wygrał Svoboda.

Tak więc przedostatni etap 
nie przyniósł poważniejszych

zmian. Mogą one jednak nastą
pić w etapie ostatnim Budzie
jowice — Praga, na którym ko
larze dadzą wszystko z siebie 
by przybyć na zakończenie Wy
ścigu Pokoju na jak najlepszej 
pozycji.

W. GOŁĘBIEWSKI

C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Książka dociera do każdego
W ramach obchodu Dni Oś

wiaty, Książki i. Prasy w gmi
nie Sobolew w powiecie garwo- 
lińskim zorganizowano liczne 
punkty sprzedaży książek.

Punkty te cieszą się wielkim 
powodzeniem wśród mieszkań
ców gminy. Duży wybór ksią
żek o przystępnych cenach 
wzbudza zainteresowanie nie 
tylko wśród młodzieży, ale tak
że i wśród starszych.

Do sprzedaży książek zgłosiły 
się ochotniczo uczennice szkoły 
ogólnokształcącej w Sobolewie.

Podobne punkty rozpowszech«
nie ni a i sprzedaży książek zo
stały zorganizowane przy czyn
nym współudziale młodzieży 
ZMP-owskiej w. pozostałych 
gminach powiatu garwolińskie- 
go.

Wielką popularnością cieszy 
się także zorganizowana z oka
zji Dni Oświaty, Książki i Pra
sy loteria książkowa urządzonl 
w księgami w Sobolewie.

ZYGMUNT KUREK 
Sobolew

Bumelantów spoifcała zasłużona kara

Przyjaźń -  Freundschait -  Pratelstwo
m -

MRRM

Podczas, gdy przytłaczająca 
większość załogi Fabryki im. 
gen. Świerczewskiego pracowa
ła w miesiącu kwietniu z peł
nym zapałem, znalazły się jed
nostki, dla których wykonanie 
miesięcznego planu i zobowią
zań było rzeczą zupełnie oboję- 

I tną.
Tacy bumelanci jak Nogol, 

Bieliński, Feszler, Chojnacka 
i inni opuścili wiele roboczo- 

j godzin, przynosząc fabryce po- 
| ważne straty.

W stosunku do niepopraw
nych bumelantów, łamiących 
nagminnie ustawę o socjali
stycznej dyscyplinie pracy, za
stosowano ostre sankcje, zwal
niając ich dyscyplinarnie z pra

cy i kierując sprawę do sądu. 
Pozostali ukarani zostali naga
nami lub upomnieniem.

Dzięki ofiarnej pracy załogi, 
takich robotników, jak Ratyń- 
ski, Majewski, Olszewski, Szy
maniak i inni. plan za miesiąc 
kwiecień został wykonany przez 
załogę Fabryki im gen. Świer
czewskiego w i 06,6 procent. 
Wykonano również z nadwyżką 
zobowiązania podjęte dla ucz
czenia rocznicy urodzin Prezy
denta towarzysza Bieruta i  
z okazji święta 1 Maja. Ogólna 
wartość zobowiązań zrealizo
wanych przez załogę wyniosła 
łączną sumę 2.359.734 zł.

ROMAN MICHALSKI 
Warszawa

Kulejący kurs

Mieszkanka Chemnitz wręcza kw ia ty Polakowi z F rancji Kuź
mickiemu, zwycięzcy etapu B e rlin  -t- L ipsk

D r u ż y n a  f i ń s k a

Chcę podziękować 
Polakom za gościnność 

— mówi zwycięzca 
X I  etapu

Początkowo nie jedhało m i się 
w X I etapie najlepiej. Dopiero 
stosunkowo blisko mety, kiedy 
zerwałem się do ucieczki, za
pomniałem o zmęczeniu. Prag
nąłem przecież wygrać choć je 
den etap w tym w ie lk im  W y
ścigu Pokoju. Cieszę się, że 

j udało m i się zwyciężyć. Pragnę 
I też podkreślić w ielką ambicję 
I sportową włoskiego kolegi Fe
derici, k tóry jadąc ostatnie k ilo 
m etry na pękniętej dętce, bez 
powietrza, po tra fił jednak zająć 
drugie miejsce.

Rozmawiając z Polakiem, nie 
mogę powstrzymać się od zło
żenia wam podziękoioania za 
wspaniałą gościnność i  opiekę, 
jaką nas kolarzy otaczaliście. 

| Bardzo m ile wspominam Pol
skę, rozmach pokojowej rozbu- 

| dowy waszej stolicy, mieszkań- 
I ców Polski, którzy z entuzjaz
mem obserwowali naszą walkę 
w ymiastach i na szosie. Tych 
wspomnień nic nie zatrze.

DANIEL DE GROOT

F u n k k in e n K a s s lin  O. Salminen K a s s lin  V . H aaga N ie m i

Na półce z książkam i

„Słońce w schodz i U

Międzypaństwowe spotkania piłkarskie 
Połska-Bułgaria i Polska-Rumunia

W n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  18 bm . ro 
ze g ra n e  zostaną w  W a rsza w ie  i So
f i i  m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ia  pił
k a rs k ie  P o lska  — B u łg a r ia .

W W a rsza w ie  g ra ć  będą pierwsze 
re p re z e n ta c je  o bu  p a ń s tw , a w  So
f i i  odb ę d z ie  się  m ecz P o lska  B  — 
B u łg a r ia  B. S k ła d y  d ru ż y n  u s ta lo 
n e  zostaną w n a jb liż s z y c h  d n ia c h .

W pierwszej reprezentacji Polski 
zagrają prawdopodobnie zawodnicy, 
którzy przebywają obecnie w Zw ią
zku Radzieckim.

W drodze powrotnej do kraju  
Polska B rozegra w dniu 25 bm. w 
Bukareszcie mecz z drużyną ru 
muńską.

Piąty lekkoatletyczny rekord Polski
P ró cz  cz te re ch  re k o rd ó w  P o ls k i, 

k tó re  u s ta n o w ili w  ub . sobotę  i  n ie 
d z ie lę  le k k o a tle c i po lscy , p ią ty  re 
k o rd  p o b iła  na 500 m  k o b ie t, na za

w od a ch  k o n t ro ln y c h  o ś ro d k a  t r e 
n in g o w e g o  w  W a łczu  P iw o w a ró w - 
na w y n ik ie m  1:19,0.

Zakończen ie  k a ja k o w y c h  
g ó rsk ich  m is trzos tw  P o lsk i

K R A K Ó W . — W p o n ie d z ia łe k  12 
b m . zakończone  zo s ta ły  k a ja k o w e  
g ó rs k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i.

W  k o m b in a c ji  (s la lo m  i  w y ś c ig  
d łu g o d y s ta n s o w y ) z w y c ię ż y ł w ie lo 
k r o tn y  m is trz  P o ls k i F o lw a rc z n y  
(G ó rn ik  C zechow ice ) — 6 p k t.

D ru g i e ta p  w y ś c ig u  d łu g o d y s ta n 
sow ego  ro z e g ra n y  w  p o n ie d z ia łe k  
z a k o ń c z y ł się w  k o n k u re n c ji  je d y 
n e k  z w y c ię s tw e m  F o lw a rczn e g o .

M is trz o s tw o  P o ls k i w  2 -e ta p o w ym  
w y ś c ig u  d łu g o d y s ta n s o w y m  z d o b y ł 
F o lw a rc z n y  (G ó rn ik  C zechow ice ) w  
łą c z n y m  czasie 6:46:37,2.

W konkurencji kajaków  dwuoso
bowych w drugim etapie wyścigu 
zwyciężyła osada górnika z Czecho
wic Miodoński — Kieczka w  czasie 
3:15:00,6 godz.*

Mistrzostwo w biegu długodystan
sowym składaków dwuosobowych 
zdobyła osada Spójni ze Szczawni
cy (Piecyk i Niezgoda) w łącznym  
czasie 6:53:42,4 godz.

Drużynowo w wyścigu długody
stansowym i w slalomie zwycię
żyła Spójnia ze Szczawnicy — 38 
pkt., zdobywając nagrodę GK K F.

Edward Marzec: „Słońce wschodzi“ , Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza, Warszawa 1951, str. 300.

Edward Marzec zadebiutował nych, jakich niemało namnożyło 
zbiorkiem poezji „Wnuczek (się w czasie okupacji. Powieść 
orze“ , bardzo jeszcze niezdecy-if 
dowanym w swojej ideologicz 
nej wymowie, „Słońce wscho
dzi“ jest jego drugą pozycją 
i oznacza poważny krok na
przód ku realizmowi.

Słońce wschodzi nad wsią 
podkrakowską w czasie ponu
rych lat okupacji. Wybór tema
tu i  czasu, akcji podyktowany 
został zamiarem, by pokazać ro
dowód przemian, jakie dokona
ły  się na wsi polskiej bezpo
średnio po wojnie. Książka ma 
zarazem uczyć nienawiści do 
świata odchodzącego w prze
szłość. K o n flik ty . społeczne słu
żą jako tło dla ukazania pro
cesu narastania wśród biednego 
chłopstwa rewolucyjnych ten
dencji, pragnienia walki z oku
pantem i  z rodzimym wstecz- 
nictwem, stanowiącym groźbę 
dla nadziei wyzwolenia społecz
nego. Marzec na ogół trafnie 
pojął ten. splot konfliktów na 
zróżnicowanym terenie w iej
skim.

Głównym bohaterem powieści 
jest Pietrek Domagała, młody 
buntownik, przed wojną orga
nizator strajków w majątkach 
obszarniczych, potem więzień 
Oświęcimia i  — po ucieczce z 
obozu — jeden z przywódców 
ludowej partyzantki. Na podo
bnych pozycjach ideowych znaj
duje się szewc Sroga, w które
go mieszkaniu skupiają się chło
pi ciekawi wiadomości o świę
cie. Wychodzą stąd z zarzewiem 
buntu. Z drugiej strony znajdu
je się doskonale narysowane 
środowisko kułaków, spekulan
tów i różnych „mętów“ społecz-

dobrze spełnia swą demaskator
ską funkcję, oskarżając nie ty l
ko poszczególnych ludzi, ale 
również cały system, klasowego 
ucisku. Surowsze miary stosuje 
Marzec do tych, którzy świa
domie i  otwarcie współpraco
wali z okupantem, dorabiając 
się na łapówkach i  nieuczci
wych kombinacjach, wreszcie 
do bo.iówkarzy, maskujących 
niepodległościowym frazesem 
konszachty z okupantem i akcje 
skierowane przeciw działaczom 
ludowym.

Książka, podobnie, jak „Po
kolenie“ , Czeszki, przyszła na 
dziesięciolecie partii. Marzec 
pragnął pokazać, jak rodził się 
opór wyzyskiwanych, jak wzra
stała partia i  je j zbrojny od
dział — Gwardia Ludowa. Dla
tego pozytywni jej bohaterowie 
są niejako kamieniem probier
czym powieści.

Prócz młodego Domagały i 
Srogi, jest wśród nich parobek 
Zientary, Jasio Baranek, paro
bek Kowalskiego, Olech, bied
ny chłop Pajda i  członkowie 
oddziałów Gwardii Ludowej. 
Pokazanie wielu różnych po
staw, które prowadziły do ruchu 
rewolucyjnego, jak również u- 
miejscowienie ich na tle antago
nizmów życia wiejskiego, ko
rzystnie wyróżnia powieść wśród 
książek o podobnym temacie.

Niestety, jednak drogi życio
we pozytywnych bohaterów na
leżą do słabszych stron książki 
i to wcale nie dlatego, że są nie- 
umotywowane, czy nieprawdo
podobne; wprost przeciwnie, 
motywację ich stanowi cały roz-
-------------------v<--------------------------

legły obraz stosunków w Bło- 
gocicach, a właśnie dużym u- 
prawdopodobnieniem sytuacji 
osiąga Marzec największe suk
cesy. Pomija on natomiast 
jaktaiy jedno ogniwo: przemiany 
świadomości ludzkiej. Jest 
punkt wyjściowy, sytuacja h i
storyczna i  punkt końcowy, stan 
świadomości bohaterów w ko
lejnych etapach rozwoju. Na 
ogół brakuje przełamywania się 
sytuacji historycznej w świado
mości.

Dlatego pewne fakty, dość lu 
źny mające związek z konstruk
cją powieści, spadają jakby z 
nieba. Tkwią np. w  materiale 
powieści przesłanki narodzin 
Gwardii Ludowej, ale sam pro
ces jej powstawania, najeżony 
licznymi trudnościami, wym
knął się autorowi z rąk: czytel
n ik stoi w pewnej chwili przed 
faktem dokonanym.

Marzec osiąga sukcesy właś
nie tam, gdzie szczegółowe wy
padki podporządkowane są cen
tralnym konfliktom politycz
nym (np. doskonała scena ze
brania, poświęconego rozdziało
w i kontyngentów, realistyczny 
odruch buntu u Jasia Baranka, 
wzruszająca śmierć Ignacego 
Domagały), w innym wypadku 
ponosi klęskę jako powieścio- 
pisarz. Obciążony naturalizmem 
jest np, nadmiernie rozbudowa
ny obraz kułackiego wesela, sta
nowiący nieprzydatne ogniwo 
akcji i  wątpliwej wartości wy
cinek obyczajowy.

Do tego rodzaju błędów nale
ży obyczaj zawiązywania intryg, 
które nie wnoszą żadnego ła
dunku poznawczego i zawisają 
w powietrzu (miłość Jasia Ba
ranka i Władki Domagalanki, 
miłość Em ilki Kowalskiej do 
Pietrka Domagały czy perypetie

braci Kurowskich). Wątki te 
stały się w pewnym momencie 
po prostu zbędne właśnie dlate- 
gcf, że autor nie powiązał ich z 
naczelnymi konfliktami powie
ści.

Dalszą konsekwencją stało się 
skupienie uwagi na wypad
kach (często doczepionych dość. 
sztucznie), a nie na ludziach, np. 
wykonawcy akcji Gwardii Lu
dowej są zupełnie epizodyczni, 
podobnie uczestnicy zebrania 
partyjnego, na którym „to 
warzysz z Krakowa“ re
feruje założenie programu 
politycznego. Program ten nie 
pozostaje zresztą w całkowitej 
zgodności z prawdą historyczną, 
a nawet z działalnością party
zantów, pokazaną w powieści. 
„Towarzysz z Krakowa“ akcen
tuje odrębność walki z okupan
tem i walki klasowej, podkre
ślając przy tym, że walka klaso
wa jest „najmniej dziś ważna“ .

Końcówe sceny książki, obej
mujące pierwsze dni po wyzwo
leniu, nie zawierają w dosta
tecznej mierze pasji i żaru 
ideowego — akcja dzieje się 
już po załamaniu się konstruk
cji powieściowej, a w takiej 
sytuacji najlepszy pisarz nie 
stworzy trafnego zakończenia.

Dobra znajomość wsi i nie
zaprzeczony talent pisarski po
zwalają widzieć w Marcu auto
ra wartościowych powieści o 
tematyce, wiejskiej. Pod wa
runkiem, że Marzec włoży w 
swoje przyszłe książki więcej 
namiętności politycznej i że 
konsekwentniej będzie szkico
wał plany konstrukcyjne, że 
troskliwiej zajmie się swymi 
bohaterami. Wtedy przedsta
wiane sprawy uzyskają właści
we wymiary.

ANDRZEJ LAM

W lipcu ub, roku zarząd sek
cji motorowej Związkowego 
Klubu Sportowego „Kolejarz“ 
w Wołominie zorganizował kurs 
motorowy, na który zgłosiło się 
około stu słuchaczy. Szkolenie 
na kursie trwało do grudnia 
1951 r., a następnie zostało 
przerwane. N ikt z uczestników 
kursu nie znał przyczyn za
istniałej przerwy, która trwa
ła aż do 24 marca br. W marcu 
nastąpiło wznowienie szkolenia. 
Oczywiście liczba kursantów do 
tego czasu znacznie spadła.

W końcu kwietnia br. kurs

został zakończony. 27.IV. 19521\  
miały odbyć się egzaminy z ma
teriału przerobionego na kursie.

W oznaczonym terminie kur
sanci przybyli na egzamin. 
Niestety, oprócz nich nie. zja
wił się tam nikt więcej, ani z 
zarządu sekcji, ani z wykła
dowców na kursie. Egzamin 
się nie odbył.

Czyżby wszyscy egzaminują
cy nagłe zachorotvali? Chyba 
tylko na tak zwane niedbal
stwo.

MARIAN WRZESIŃSKI 
Wołomin

W S T O L I  C Y
M łodzieżow cy z M D M  

zd oby li p roporzec przechodni
Młodzieżowcy z budowy Mar

szałkowskiej Dzielnicy Miesz
kaniowej zdobyli ostatnio pro
porzec przechodni Związku Bu
dowlanych za osiągnięcia na 
odcinku współzawodnictwa pra
cy.

Dzięki szeroko rozwinięte
mu współzawodnictwu, w któ
rym przodują zespoły murar
skie Paska, Szumskiego, Dra
bika. ciesielski Krupczyńskiego, 
terakociarze z grupy Grzegor- 
ka, na wielu odcinkach znacz

nie przyśpieszono terminy wy
konania robót. Wystarczy wspo
mnieć, że niedawno malara 
Mieczysław Malinowski zobo
wiążą! się pomalować 200 me
trów kwadratowych powierzch
ni, co wynosi około 600 procent 
normy. Przykładem swoim po
ciągnął on takich kolegów ma
larzy jak Kazimierza Chojnac
kiego, Millera i innych, którzy 
również podjęli zobowiązania 
podniesienia norm.

(z)

Około 2 tysięcy osób zwiedziło wystawę 
techniki budownictwa

Wystawa Techniki Budowni
ctwa cieszy się niesłabnącym 
powodzeniem. ‘ Od chwili prze
kształcenia jej na wystawę sta
łą przez tereny wystawowe 
przewinęło się około 2 tysiące 
osób, wśród których przewa
żają wycieczki przyjeżdżające ż 
różnych stron Polski.

Na tereny wystawowe przy
były niedawno nowe nieznane 
jeszcze u nas maszyny.. Ogól
nym zainteresowaniem cieszy 
się sprowadzony niedawno z 
ZSRR finiszer drogowy — ma
szyna służąca do asfaltowania 
dróg. która jednocześnie układa 
i  prasuje nawierzchnię. Drugą 
ciekawą maszyną jest, nowego 
typu betoniarka produkcji CSR, 
której zdolność przerobowa

wynosi 15 metrów sześcien
nych betonu w ciągu godziny. 
Jest tu również specjalna ma
szyna służąca do plantowania 
terenu.

Maszyny te znajdą niedłu
go szerokie zastosowanie w no
wych dzielnicach mieszkanio
wych.

Są również na Wystawi» 
sprowadzone niedawno do Pol
ski nowe typy koparek pół
metrowych i metrowych pro
dukcji CSR, NRD i ZSRR.

Bardzo ciekawą jest koparka 
produkcji austriackiej, która 
zabiera na raz 1 metr sześcien
ny ziemi. Koparka ta posiada 
zdolność „dzielenia“ nabranego 
gruzu czy ziemi nawet na kilka 
samochodów. (z)

ODCZYT TWP
D n ia  13 b m . o g o d z in ie  19 w  s a li 

K lu b u  O fic e ró w  im . p o r. K a lin o w 
sk ieg o  — red. A . L e n o w ic z  w y g ło s i 
o d c z y t na  te m a t: „P ro c e s  fa s z y -

z a c ji w  S tanach  Z je d n o czo n ych *4. 
Po o dczyc ie  zo s tan ie  w y ś w ie t lo n y  
f i lm  p .t. „ H a r r y  S m ith  o d k ry w a  
A m e ry k ę " .

T E A T R Y
P o ls k i — M ą d re m u  b ia d a  — g. 19. 

K a m e ra ln y  — E u g en ia  G ra n d e t — g. 
19. N a ro d o w y  — n ie c z y n n y . Nowry 
U czone  b ia ło g ło w y  — g. 19. P o w 
szechny  — M ira n d o lin a  — g. 19. 
S y re n a  — To  się p oka że ... g. 19.15. 
W spó łczesny — 30 s re b rn ik ó w  — 
g. 19. N o w e j W a rsza w y  — M in d o w e  
g. 19. L a lk a  — (sala C D D ) — M a 
c ie j K ło s e k  — g. 17. O pe ra  — T ra -  
v ia ta  — g. 19. S a ty ry k ó w  — O b- 
je ż d ż a ln ia  spo łeczna  — g. 19.30. 
G n o m  — O je ż u  z a k lę ty m  — g. 18.

K I N A
M o s k w a  — P e łn ą  p a rą  — g, 16.15,

18.30, 20.45. P a lla d iu m  — N ę d z n ic y  
se ria  I  — g. 15,17,19 21. A n t la n t ic  — 
S tró j g a lo w y  —g. 11, 16, 18. 20. Pra.ha—  
M u z y k a  i  m iło ś ć  — g. 17, 19, 21. P o
lo n ia  — A lb e n iz  — g 14, T c h ó rz
— g. 16, 18, 20. W —Ż  C z ło w ie k  bez 
ju t r a  — d o d a te k  N asze d z ie c i — g. 
16, 18, 20. S to lic a  — Z e w  m o rza  ■— 
d o d a te k  Z b ie ra m y  z ło m  — g. 16, 
18, 20. O ch o ta  — G ro m a d a  — g,
15.30, 17,45, 20, S y re n a  — N a  a ren ie
— d o d a te k  P rz e g lą d  k u ltu r a ln y  — 
g, 16, 18 20. Tęcza — J a k  h a rto w a ła  
się s ta l — g. 17, 19, 21. L o tn ik  —  
Zasadzka  — d o d a te k  O pow ieść  o 
m agnes ie  — g. 18 i  20. Ś ląsk  — N ę 
d z n ic y  I  se ria  — g. 14, 16, 18, 20. 
1 M a j — M ło d o ś ć  C h o p in a  — g, 15, 
17 30. 20,

U w a g a : cena b ile tó w  na  seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i  w  k i 
n ie  P o lo n ia  o godz. 14, w y n o s i 1.35 
z lo t.

R A D I O
Ś R O D A  14 M A J A  

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 
ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 
6.30 F ra g m e n ty  o pe ro w e , 7.20 Tańce  
i p ie ś n i lu d o w e , 7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 M u z y k a , 8.55 A u d . dla ‘ k l.  T i  I I ,  
9.20 A u d . d la  k l .  IV ,  9.40 M e lo d ie  
o p e re tk o w e . 10.25 M u z y k a  k a m e ra l
na, 10.55 „G w ia z d y  w  je z io rz e "  — 
fra g m . p ow . W. W a s ile w s k ie j, 11.15

M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 W ieś ta ń czy  i  
śp iew a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a  
sw o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 1-5.30 A u d . d la  d z iec i. 16.20 
K o n c e r t  O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
P. R. p .d . T . S e red yń sk ieg o , 17,00 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  17.15 A u d . o - 
ś w ia to w a , 17.30 U lu b io n e  m e lo d ie ,
18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie " , 18.20
S. P ro k o f ie w  — S y m f. k lasyczn a  w  
w y k . W ie lk ie j O rk . S y m f. P. R p.d. 
G. F ite lb e rg b , 18.40 R e c ita l w io lo n 
c ze lo w y  Z. A d a m s k ie j,  19.00 Ś ro do 
w y  k o n c e r t , 20.30 P ie ś n i w  w y k .  
C h ó ru  P .R , p .d . J. K o ła c z k o w s k ie g o , 
20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 2100
K o n c e r t  C h o p in o w s k i z o k a z ji  D n i 
O ś w ia ty , K s ią ż k i i  P ra sy , 21.30 „P a 
m ią tk a  z c e lu lo z y "  ode. pow . I. N e- 
v e r ly ,  21.50 P io s e n k i ra d z ie c k ie , 22 00 
B e e th o ve n : K w in te t  fo rte p ia n o w y #
22.30 M u z y k a  taneczna .

Program I I  — na fali 367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W iado 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 
ra n n y , 6.15^M u z y k a , 6.50 P o ls k ie  ta 
neczne m e lo d ie  lu d o w e , 7.20 Tańce 
i  p ie ś n i lu d o w e . 7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 8.20 
P rz e rw a , 13.30 W szechn ica  R ad io 
w a, 13.45 A u d . d la  k l.  V —V I I ,  14.10 
M u z y k a  s y m f. p o p u la rn a , 14.30 K o n 
c e r t r o z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . 
R ozg ł. S zcze c iń sk ie j P, R. p.d. W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o , 15.10 „P ię k n e  d z ie ln i
ce " — fra g m . p ow . L o u is  A ra g o n a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech
n ic a  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i, 16.35 P ie ś n i B ra h m s a  i  L i 
szta  w  w y k .  M . D re w n ia k ó w n y  — 
so pra n , 16.50 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 
17.05 Pog. s p o rto w a , 17.15 R adz iecka  
m u z y k a  in s tru m e n ta ln a , 17.25 K o n 
c e r t  z o k a z j i  D n i O ś w ia ty , K s ią ż k i 
i  P ra s y , 17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j
sk iego , 18.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 18.30 
W szechn ica  R a d io w a , 18.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a l
nośc i, 20.00 K o n c e r t  O rk . i  C hó ru  
K ra k o w s k ie j R ozg ł. P. R. p .d . J* 
G e rta , 20.40 A u d . l ite ra c k a , 21.30 Ro
s y js k a  m u z y k a  s y m f., 22.00 K ro n ik a  
k u ltu ra ln a ,  22.30 K a m e ra ln a  m u z y k a  
p o lska  Z . S to je w s k i — Sonata  E -d u r  
na jsk rzyp ce  i  fo r te p ia n  w  w y k .  Z* 
U m iń s k ie j i  J . W y s o c k ie j -  O chleW - 
s k ie j,  23.00 K o n c e r t  s y m f.
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